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CHCESZ ZOSTAĆ LAUREATEM? NAPISZ' 

Jesjcze tylkp dwa dni czekamy na Twoje opowiadanie pl ^.SzkołonoUitnik w 
końcu czerwca ml^a lermin nadsylama prac na konkuis IHoiacki Ostruyi 

Opowiadanie o objątoś^i nie większej ntż 20 kartek z zeszytu (jednostrorsnio j czy- 
totnie zapisanych) luh 10 stron maszynopisu, podpisane imieniem, nazwiskiem 
adresem i opatrzono wiekiem, prześlij do Świnia Młodych’", ul, Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa, z dopiskiem na kopercie ,,Złota Ostroga", (tern) 



HARCERSKA GAZETA NASTOLATKÓW 




ej! Ty WIT- 



WAKACYJNY 
INFORMATOR 
TU RY STY CZNY 
WIT-ek zaprasza na turystyczne 
szlaki. WIT-ek zaprasza do 
współredagowania kącika 
aktualności turystycznych. 



WIT-ek wzywa swoich starych znajo¬ 
mych i zapalonych i u rysiów-indy wid ua- 
Efstów t włóczęgi zrzeszone w klubach, 
klanach, towarzystwach — przysyłajcie 
Wieści z wakacyjnych trast 

'Hej, Deptusy z Wielenia, Szara Pie^ 
cholo z Jastkowa, Drapichrusty z 
Chrzanowa, Wędrowrte Ptaki z timano- 
wej. Jodły z Białegosloku, Rozlocze z 
Zamościa zaproponujcie swoje trasy. 


Chcesz, aby Twoje miasto, miastecz¬ 
ko, osiedle, wieś odwiedzi fi Inni? — za¬ 
reklamuj je. Opowiedz, co warto zoba¬ 
czyć... gdzie trzeba koniecznie iść... ko¬ 
go i CO poznać... co przeczytać? 

WIT-ek zbiera informacje ważne dla 
lurystyi aktualne ceny przejazdów, ceny 
biletów do muzeów, wiadomości o wy¬ 
stawach, nowych trasach,.. Nadsyłane 
informacje, aktualności, ciekawostki, 
zdjęcia znajdy się w WIT-ku. 


W)T-ek czeka na wakacyjne informacje od Ciebie! 
WIT-ek w każdym wakacyjnym numerze „Świata Mło¬ 
dych”! 




KPDRIEB 1 

Swuta 
Młodych 


Rozpoczynajęć na sir, 2 druk pierw¬ 
szych spośród nadesłanych na kon* 
kurs prac liczę, że nadejdą następne. 
Przypominam, że na autorów czekają , 
wysokie nagrody w postaci bonów 
PKO wartości 15 000 zlt 10 000 zl, 

5 000 zl oraz wartościowe książki! 

Konkurs LR pL SKĄD TWÓJ RÓD 
poświęcony jest historycznym dniom 
odzyskania niepodległości Polski 70 
lal temu. Stało się to 1i listopada 
1918 roku, kiedy z trzech dzielnic, 
przez 123 lata należących do różnych 
mocarstw, formowało się jedno pań¬ 
stwo. Biedni i bogaci, wykształceni i 
anallabeci, mieszkańcy zamożnych 
dworów i ubogich chat różne wiązali 
nadzieje z odzyskaniem niepodległoś¬ 
ci, z formowaniem się II Rzeczypos¬ 
politej. 

Jak stę stało, jak ułożyły sTę losy 
Twojej rodziny? Przedstaw Judzi z 
tamtych lat, koncentrując się na naj¬ 
ważniejszych wydarzeniach odnoto¬ 
wanych przez Twoją rodzinę 70-60-50 
lat temu. Zajrzyj do starych szuflad, 
obejrzyj albumy z fotografiami. Na¬ 
pisz, kim byli Twoi przodkowie, w ja¬ 
kich dziedziriach gospodarki i budują¬ 
cego się przemysfu uczestniczyli. 
Gdzie mieszkali i jakie mieii aspira¬ 
cje, co osiągnęli. Wybierz najciekaw¬ 
sze lub najbardziej dramatyczne sy¬ 
tuacje, opisz zdarzenia, postawy, z 
których Twoja rodzina jest najbardziej 
dumna. 

Postaraj się o atrakcyjną formę 
swojej pracy, dołącz — jeśli lo możM- 
wG — zdjęcia, które ją zilustrują, Ży¬ 
czę powodzenia i czekam! 

Szef 

Ligi Reporterów 
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Za mało 
uśmiechu, 
za dużo snu 

(PAP), Już samo nadanie 
twarzy charakteryslycznego 
wyrazu radości — może zba¬ 
wiennie podziałać na układ 
nerwowy człowieka. Stan ob¬ 
licza wywołany uśmiechem 
powiązany jest z układem 
nerwowym, który reguluje 
szybkość tętna, oddychania i 
inne ważne funkcje życiowe. 
Za mało się uśmiechamy, za 
dużo śpimy. William Demant 
z Uniwersytetu w Stanford 
(USA) twierdzi, że w Stanach 
Zjednoczonych Judzie są 
śpiochami. Badania wykaza¬ 
ły, iż większość osób potrze¬ 
buje siedem i pół godziny, 
aby w dzień zachować dobre 
sannopoczucie. Przekroczenie 
lej normy prowadzi do uczu¬ 
cia apatii, a także osłabia 
zdolność bystrego myślenia. 




FIRMA POETYCKA 
„ZŁOTY SZERSZEŃ” 


PoszuSamY iate ■ 
s^jiiłVego w 

padi/ł^tce^o śwmi:yin_Błąnefn 
ó >i^c/rof/zle słońca 
uf^yjemy twarze w rosłe 
l0źtśpiewa nam plak 
wWforDoie c/omnego drzewa 
f^ystaniemy w swej pogoni 
zdarnfenf grą słońca 
na ftepffcfcń słcrzydłach waż^ 


siebie 


wm 
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Ton wittm został napisany w 
zeszłym roku, pod hastom bi¬ 
je derce przyfOdy*\ W tym roku te* 
mąt Wakacyjnego konkursu pbetyc- 
Wogo brzmi; „To ja*' (szczegóły w 
74 numerze 


Papito 

— nowy 
owoc 


(PAP). Etorrinikom ?. Zimbiibwu udało się wyseli:;kc,tirinow4f nowy 
rodzaj rwócu. Narwano papito. Pochodd z kr/y/ówkr cJyni i pa^ 
p.ii- Owoc ma miążsj czerwony i clr^rpki smak. 

Pflpilo dojrzewa w Zimbabwr cały rok. Owoc mnżt' być m-iryno’ 
wany z dodatkiem soku cytrynowego i cukru. Spożywa się gu k'/ /. 
dodalkioiTi tebulL soli i jweprzu, 

Śofekcja rośliny trwała pięć lal. Pnmaj^ali w lym uczeni japuńMy 



■-I'". 




Redaguje LECH BAK 


”SŁÓWKA” 



Co jakiś czas w ABC prezento¬ 
wane są programy napisane w 
Polsce i przeznaczone dla pol¬ 
skich użytkowników. Program taki 
jest recenzowany przez dwie oso¬ 
by, których oceny wcale nie są 
obiektywne. Pierwsza z lycir osób 
ma pokazać zastosowanie t zalety 
programu — jednym słowem za¬ 
chęcić Was do korzystania >z tego 
programu. Zadanie drugiej osoby 
jest odwrotne: pokazać wszystkie 
wady, nie wspominając o zaletach, 
nawet wtedy gdy program ma ty¬ 
siące zalet i tylko jedną wadę. Wy 
po przeczytaniu tych dwóch ocen 
sami zadecydujecie, czy program 
ten jest dobry czy nie. 

Przedstawione były już dwa 
programy. "Smok Wawelski" — 
gra przygodowa Cadvenlure — 
czyJi "przygodówka") oraz "Kliol" 
program edukacyjny testujący 
znajoinoić hislorlL Dziś możecie 
przeczytać dwie recenzje o pro¬ 
gramie "SŁÓWKA". 



. \,Vlrtśni(j dOłUiliśifiy wymarzony korripu- 
ipr. knzpakcjwujcrny. u^ldwumy nd 
ę.i^bjy oko igrabna sylwetka. się ka- 

b<Hki. Wokdf wlyLzki i gnia.zflkił uiJi^i^irH' 
nie/iWiymi słowiimi. Po pLfT'ivS7qj thwili ra¬ 
dości nasiępujt* uśf?oknjt*nii‘ i Jtadjii<jiuy so- 
btf- pyania Jak lo \^^ijry5tko pol.ięzy^? lak 
uruthomiif^ Sięgamy fKj irrtUukc.ję fibdug' 

! potyka ndi kolejir>,i nifsptjiljiank.i, Jess 
lO błyticJi-lCa kolnrf>wq okładką grLJf>. 
kshiżka. alf po angifbku. f.“o pmwda uczy 
my nę gt> W t^kolc*. lecz nigdy się nif p^ry- 
ki.irfaliimy. Tu w dodatku jM^lno i«:hnH.jf 
nych tfrminów. Zaczynamy' ć/ytann? Nie 
znamy wiflu Weriuiemy słownik 

wyrazów sję powiarza. wypisujemy 
jł^ na kaTitŁ'. poUkis od^mwiednitu Po 

riiwili mamy |UZ ’>p(iry wyl^az 4'm'jfn.Tnych 
I wflaśnif t'T-iz wartiij 
'SłPwid ' |ifogtam wytiany przr^/ Hł-d.ikcjy 
PfograrrKJw KłłiT'piJternwyc h r^a kimtputfT 
ZX Sf>fi lfLini 

Oomadzc-nif diinych. a /wła^ziz/i wy^zu 
kiw.irue irifoTin^rji w żłicorucłt |4^r 

bardzo pr.icJłchlcłnrMt i zabiera czasu 

Hit dzjwFTtfgo^, zir do U-głł za Musowano 

kfjmputr.Ty-, wykfłfrystU|4t ich mfj/Jiwnin 
pamiyianiit du/yth jlaści 4nfOiri'i(aL]i i 


kiego ich przeiwtirzanfa. Opracowancł spe¬ 
cjalne' systemy slużacf do tworzenia i głłs- 
ptłdarowafłia zblrłfami danych i/w. .systtmiy 
zarządzania baza danyth. nazywano krótko 
bazami danycłT. [*a/y daoyeiłi pozwalają na 
wprowaifzantf danycłi i przechowywanie 
ich w pamięci oraz realizuje łakzf rzb^ry 


dłiJszł' funkcie: s-onowanM^ wyszukiw.inn*. 
jłrzflwarzafnf i nbfazt?wau'i^ djnyih 1 ),trłf' 
Sil wprowodzani' i zAfJtim^łyvv't'iJn' w lormie 
stnjktiJr,ilin<-j Oznaczał to, zi‘ s,^ grufikuw-nn' 
w pfwrv? '►iriłkujiy'. przykład, inrorirhicje 

Cd* na str, 2 
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TWOI ROD 


Można się od nich uczyć 

VV chwili* krnj nasz odz^^skal riiiP 5 iot.if(?głosć 
[Ki siu diwiłilzn"'5tu trzech laiaih ogromnych tier- 
picń I kalus/y /arćwno moralnych jak i 1izy<znych* 
pnidzMidck mói miał dwariziescta osiem lat. Mie¬ 
szkał w zahur/e austrtackrtn, w tialicjji, a po (wlzy- 
skaniu Lipr.if;n innej ńtopodk^gloici — w Polsce. 
Wprawdzie lat temu zmarł, ale nadal zy^c w 

rł^jej pam^M^i ^iko u spaniał)' i dobry człowiek, pe^ 
łcn oTłcrgii 1 zapału W czasie I wojny kwiatowej 
iak w^*lij młodych chłopców walczył na różnych 
lifł|itaclT‘ wi' Ułoszocłi, Franc|\ Austrii, Kos fi i cłio- 
tw r: e Oli/) mai żadnego nrtleru* to ledr^ak hyJ 
szlachttnym ixlsvażnyriT żi’iłrj:^er/.em. /aij/ po 
skilrTt zcniLJ Ił,' w^njny osiadł ita stale w Itysmif' luż 
/a M>'ślenit ,irni 


Oas)' pt)wojenne były naprawdę trudne. Młode 
państwo me zaspokajało wszyci kie fi [łotrzeb oby- 
ssał cl i, ale sama &w’ladomotć, że mieli vvolnq oj- 
tjyznę, że mogli swobodnie pracować, żyć, twO' 
rz)'ć, hyfa sik) napędowi^ całego organizmu pań¬ 
stwowego i mieszkańców Polski. Do takich aktyw- 
nyclT ludzi należni Kazimki-z Cyrek* człowiek nie¬ 
zwykle pracnwnly^ świadomy lego co rołii. Pradzia¬ 
dek byl roimklcm 1 praktycznie zaczynał od przy¬ 
słowiowego zera. Drak podsliiwovs'yćh narzędzi, zle 
warunki bytowania nie załamały go, ale tym har¬ 
dziej mobilizowały i zachętały do dalszego trudu. 
Po wybudow^^iłiiu domu m/jjoczal inionsywriLi pra¬ 
cę w celu polepszenia bytu swego j rodziny. Praca 
na glebach podkaipackiih hyła niezwykle ciężka i 
mozolna, wymagała siły i hartu ducha, a jedniik... 
Już po kilku latach warunki materialne rodziny 
Cyrków znacznie się polepszyły. 

Ocł historii nafeża już wyprawy furmankami z ja- 
gotłami,. grzybami <io odległego o SO kilometrów' 
Krakowa. Tam na targu sprzedawano owoce iasu vv 
zamian za inne tONvar>'. Warto wspomnieć, że za- 
rów^no pradziadek jak i prabnibcia wycfiowywati się 
na łonie natury i lo wywiirło decydujitcy wpływ na 
ich iisposoiłicnie i tharaku^r Dom ich stał się oazą 
kultury ludowej i iirzysianią dobroci, Zwyczaje 
tych ludzi były jeszcze nn^ /c>f)ŃUie przez cywiliza¬ 
cję Fi ptiwa chata wiejska /i' ^lylowym wnętrzem, 
z harmonia nie spotykaną rłhecnie, z vvielnma ak- 
centaini religijnymi — c/ymla na ludziach, kiur/y 
w niej [jyii, niezapomniar^e wrażenia. 

Ca' ideały ich ż)'cia s[>Hriily sięł .Myślę, ze [ak 
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Mo|.i prapirababtia fłocŻKjdziła z KtłSjr, aż zza 
Uralu Posiadkiśf jej Sitsradowala z ruagaikiem 
zrmiH-go rosyjsk:ty|fi płs^ir/a^ Iwa lołsto:a Oo- 
wjetiz-aiarn się zt? moia praprababda m ał.i do¬ 
bre uiiJMinki z tym wiekjm pisarzerTii [Hno z 
(Oj — Olga' boprjwa, to właśnie moja 

praKilicia. W lalach pierwszej wojny światowej 
pozzTjlj Prdaka, lózefa Kotrę, który* ti.ifiw-szy 
do fu^yjskiej riiewoli. pracował w posiiidłości 
prapt a dziadka. Bardzo się pokochafi i pomimo 
trudności, jakie stawiid prapradziadek, pobrali 
się. Prababcia z miłości dla pradziadka [lo woj- 
nte fiojechała z nim tło Polski, Zamieszkali w 


Ż.łhnit', tam tez urodził,i cię moja Łłabcia —- 
jad Wiga. noszącą ti‘raz na/w'isko Prątkowiak W 
czasie ]] wojny światowej /oMalni ona wy wiezio¬ 
na ria roboty do Nłiemret, gd/re poznała dziatł- 
ka i poślubiła go Tam urodziło się dwoje ^cfi 
iłzicci Po wojnie w'rói r|j do Polski i zamies/k.ik 
IV Brzegu Opolskim gdz.ie urodziło się jc-szc/f' 
troje d/icci. jednym z nich byia moj.i mama 
obecnie |fldwig,i WiJk, lestem jednym z jej troj¬ 
ga dzieci Na tym ktiót/y się ta krótka. c.huciHiz 
troszeczkę /aw'ila droga mojej rodziny. 

Kadarzyna 




Pferwsry prezydent RzeczypospoftfeJ Ppfskłe/ 
— Gatrlsi N&nrta wicz 


łjo fjf/odoz rioro!>ili .się „czegoś"', przekazali innym 
fiowne wartości* wy£;how,ili gromadkę dzieci, byli 
szanowanymi obywatelami nie tylko na terenie By- 
siny. I chociaż nie zrobili nic nadzwyczajnego, to 
jednak warto zwrócić na nich uwagę, chodażby 
dlatego, ze możemy się od nich wiole nauczyć. 

Wojciech 




Na zdjęciach: 


1 * Prababcia juz po przyfeździe do Pof- 
na łące 

Z Rodzina mo/ogo pradzmdka 

3 . Prababcia z dzłocmi. Jedno z nich to 
moja babeta 
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Dlatego że 

Przo«/lttl*m w Tlat pr „przoiladówcy z howoj kifl- 
gyr (numor 2S „SM' ) I- po profitu mnie 
Liidżlol OJfttego, żo kto* jofii gruby, pieaowttty. rudy lob 
ntSfil okultry ma być go razy od Innych^ PrX(>ci*i to nopfioric: 
Przestańcie robić z tleble blu^nów 
A Wam, drogie przeiladowane „Smurfy*^ radź* nie 
reogujclo na głupie zaczepki. Tylko Judzie puśćl 
uwag* na wygląd zewnętrzny czlowlełta. 

No, kochana „Smuffy". nosy do górył Tfżymejcla *tgr 

Kiślta 


Nigdy dol^d nie poczułam się 


samotna... 


Kochany „Niebieski pasku”, mam na imiij Ewfta i 13 lat 
Piszę da cłablo po raz pierwszy Bardzo często czytam 
„BP” I spotykam się z llsiamł* których autorzy piszą, że są 
Gomolni. 

Ja Jeatom na ogół zadowolona z życia, mam fajnych n>- 
dzlców i wielu fajnych przyjacióf. mody dotąd nie pocztiłam 
się Esmotna. Chciałabym, żeby napisali do mnie Cl, którzy 
czują się saTnotnl i zapomniani przez wazyetklcb. Może uda 
mi sią chociaż troszeczkę pomóc im, odnaleźć własne , ja“, 
które no pewno Istnieje. Nie wierzę bowiem, że człowiek 
Jest samotny jak palec. Na pewno Istnieje-klofi, kto go łubi, 
a on władnie go nie widzi albo nie chce zauważyć. Bardzo 
proszą o wydrukowanie mo/ego lisiu, ą dla tych, którzy za¬ 
chcą do mnfe riaplsać podają mój adres: Ew* 


Tak Jakby o mnie zapomnieli... 

Moja marna rozwiodła aią z tatą* gdy miałem 5 lat WIftw 
że tale ani mama nie pelilf ani nie płlk w domu byty ciągłe 
awantury. Dla mnie byli bardzo dobrzy (1j, kochali mnie, po* 
świącah ml dużo czasu łtp.). Potem mama poznała Innego 
par^a. a tata Inną panią. 

Moje nieszcząście zacząfo slą od urodzenia sią nowego 
dziecka mamy, Tylko ono aią ficzylo* tylko ono było kochana 
(tak Jak gdyby o mnie zepomnlellj. Mama stawała sią coraz 
bardziej nerwowa. Wszystko co było złe. byfo moją winą, a 
co dobre zasługą tego dziecka. Myćlalarh, że z czasem 
to slą zmieołf ale.jednak jest ęoraz gorzej. Jakby na prze kór 
urodżlfo sią drugie dziecko — u taty. fato "jest'^nak 
wiedliwEzy dla mmla. 

Teraz ciągle muszą wysłuchiwać krzyków i wrzasków. 
Mama jak zwykle zwala całą winę na mnie Staram się jak 
mogę (1J. sprzątam* pomagam), ale na darmo. Codziennie 
(mimo lo, te w domu posprzątałam) muszę słuchać kazania, 
że nic nie robię, jestem niaposłuszna ilp Przez to wszystko 
zaczęłam się żle uczyć. Nie mam nikogo, komu mogłabym 
się zwierzyć. Co robić? 

Bleuczęiłfwa 

OD REDAKCJU Tak, sytuac)a rzeczywiście nie do pozazd- 
roszczeala* A jednak nie można spuścić nosa na kwłnię,. 
Cóż nadal musisz pomagać Mamle, znosić irochę różnych 
rodzicfetsklchi nlesprawiodHwoicI (koniecznie Jednak po¬ 
wiedz Mamfa o swoim smutku I żaluT). 

Nowa rodzina, mslutkla dziecko na pewno Mamę bardzo 
absorbuje* zajmuje wiele Je] czasu i uwagi, zapewne bywa 
często zdenerwowana, zapracowana. Stąd tez te wyinoga¬ 
nia wobec Ciebie — (ćf stnrszoj. Na pewruj^ jednak nie ko¬ 
cha Ciebie mniej* nni „gorzej”* może tylko, inaczej. Chce, 
żebyś tej pomogła, żebyś dzieliła razem z mą codzienne 
kłopoty,,. Mole chce, żebyś była Jc| przyjacłOlkąT' 

Skarżysz się* io nio masz się kcimu zwierzać — mole, 
mając teraz więcej czasu — ruimuncz do Ewy której Ust 
drukujerny w dzisiejszej RP {bs} 


Cd. ze s/r. T 


Ufiiif*.zczofi*’ w tym tł^kiCłf* Eą Z,ijh^yvk‘,uu■ 
w fiM--1 rukiurAinł*j. pi>dłVjj^ |.;dv in 

forTTłi-itje w -iciwmku *.ą vvydmkt>w,jnr* w 
t:trijkrur<iln(i'j — płuj/if-ioo*' .•■-j n.i 
łu'*ł.i wyimi/y tiywe zOwieri.]ją pft k-i*,* 
jok tt^k^tu |.jką pr>dstawpw;i %1fukti*rł/. lak i 
w %hrAniku jł-si ha^i. w hourj*.- tljrryi H rui 
/ywjmy rłA/Hiirm Zbi<>r irdrjTnuiC , .w,my 

Cu pAihirt.iT>* łkhuJj i. rt^turOfłw ki p orfl / 
ktAri /l^jorr^' t / pół. 

Du fOal(.rj( tuz dony^J^1 jh jtir/ii'ł Ai /tvykił* 
kijrnfrtłtcr/nrt vpyj)o$>ażorhych w p#>jc‘mną , 
szybk i zŁ*wnęłfzri.t np> Hy^-ktiwą 

Korriputery rjnimowt'' nic n^^d.iią /.łjytfHo 
do Cł.Tu. f.o me inuLzy, zf 

ft«‘prz)djirv' Miłin.A b-W d.i 

iłyc+i vvyliif/yviuiąc joctynjo j^itnify WAM 
|ł^i ifiłornuii rf- riKłj^ą zJ|jT>rłW*ir' 

Nu- Oj nijj.wygrxfmejszł’ rnz 

TJIf. 

Pffj^rain Mówka” jł-^l b^i- 

£ą dismytłi tyjrtj "kiirtotekiiSf?r»rłtł wy- 
tw'rł!!!tiłJrai'l infiwrtł.Kji, czyli Lew, raport ■jr.łj' 
^trokri/fa f- korrio zostały Lr*j;*tłorii‘- ao- 

prrij-rijinwj —- RyAZ,arrJa Kur/yja/n'kn-gci. 

W fCiJfhudnWłinytii łij/*«ch ozyi- 

kiJTvnjk -Jani iii.-tiniijjc re wiełkrjŚci. Na^yrri 
pJrkrtMTJi ji-5ł /iiffJt !łlńw 1 »fh fjdj>owłP<irfi- 
k/jw KektłrtJ ^4^ / U/J*fti pól, Odfnt 

WHfcinro bifjwij ofcK.nję^c/m-f cjdjKjwmjfTtk 
pr^iiki i ,'ł>tytjut 04En(ic.cajpiLy siO(>hcA oparwr- 



w.'4nia %łcrwa PtugMiTi f>o/waJ,yi u.i umie- 
*Vtzenie w ■'łowFukij — 0*1 ./i:j do- 

n)'ch '— oki’łłn dwóch njw Jub 

/wfolów. nŁ>pii\/t/jljia iilL;^o.'ic iJwcjch 
p[i"w%zy<i>i poi 'Ayncisi 127 

Tt-raz mo/prm' przyitiipic^ do ”instalacji'' 
hiizy We ;cyr ujemy jłfojrr.imi 1 wyjM-ln.^KTiy 
fjouzebnymi n.irn >lownmi, nas/a b.izji 

^^^X. pusta w wył^rartym języku wpisuje my 
nowe słówka* j ołłi>k u h polsku^ odpfłwiiHl-. 
n-ki roiost/łh' jeszj Ze wyibcjr jf-cyka / prn- 
gćimu korzystać osoby, które u-lj.i 

Sił?. aJ rosypkieRn, hł francuskiego, wtoskjt?- 
srrj, hiszpańskiego, porfiigalskiego* ci nir- 
rTfi-ckjego, duhskiegi,) > inoych języków jTUf- 
fiunsk.ch*. dł ize^ktc^o, słownie ki -utr 
bo c horwaŁkio^jo* o) węj^-c-fskłego, rumijó- 
k^ego, fł łaciny ora/ cj<_zywii<io iingrrhkje- 
K.yj Trograrn pii/wak'i kj>rzvsfac^ / (n^fiytłi 
.jlfilbclów cyth (^'zyków tu witzysikie 
d/ewne htery z rłgOOkiimi. kropkami, przt- 
c.mkami ild 

iTkly stworzymy pa-rwA^**! bfljrę. mo/fjfn) 
]ą /ach^jwać. na^^ryw.ijai słownik na od- 

d/i<?łnej kasł^ii*. ł'f/y ri,t'Tr^*jrinej okazji Isę- 
li/iĘ mo/na j,| Z ptiwnjfr m wtzyiac. ''Słów¬ 
ka". ;,ik każda baza <Jrtnycb, cr.rją tez wbu¬ 
dowane irirn" liznkrji' S,i 10 Ji'‘atłWarłie 
wszysikic h słów zna|du|at y(i> sk* Jm/ii- 
jlłiMi tylko skiw rlatwj k,iił.-|yłfii, wy-scijkiwa- 
tłtł %lów ołicych I poJ%kitJi, wpiuwiidzanit^ 
nowyc f> słów, u su w. j nie wyrazów OfłU tost. 
funkc ja TfSr p-M najłi,]rd/ii'j ifłlł?ft?stuji|- 


ca. Zapewnia możliwość fiprdwdzenfa vię 
KompuU'! laJpyiuje ze dówek zawartych w 
bazie. Dla pojawiaJącyE Ji na ekranie ob' 
cych słów wprowadzić / kiawiaiury 

itJi polskie znaczenie t « tiekawsze kofo 
putc-r łifi'oia, w jakini siojuiilj opanowafiś- 
my kjL/th.' ",łf>wo. Je)li iH^pnwu-my /a prerw 
szynn rLi/N-m, komputer uzJ" 1 aJ^^ ze ,tr>wci 
jc-jl zMafie, [f“t!| ucig.idnirmiy za diugEm lub 
kolr'||Hym oLz^rri — ze jest ono skibo zn.i- 
no. jeói w cjgćłir* nre zj^ułiuerriy — żi‘ me 
zri.tno. Kt>rTi[njti-E ri/ji*ir.z,i lo 
aCfybiJlłTn. l.rriry wjie.ywany jOit w łrzr-cii? 
pole ri,l^/epy:r fektmJu l'OiJ( zas li«*tu Wyfazy 
dobizo znanc^ r 110/04 (lorninąc. ożywa | 4 c 
opc-ji "omiń jr^ełi wjiił/einy nw- wiem 
krjtnpuler wyświł-łN ziiponirnilne skłwo 
ISogFrim ”Sluwk.ł" niajacy zalety prostej 
bazy danych jak i progiarnu e^Jukac yjnt^go 
j KIWI men posiadać: każdy u/ytkownik ZX 
Spi-t tfiini Pcugram zaiłujyjje na tn. 

KILŻYSCTOr MATtY 



rre/enuiwariy piogMrn yłiwkA' 10 
na i Wj4'lfj jirólł u/ycia koropijlna j,ikn 
pndięc /oc'fjt> słnwTwka. Hrzy okazji zasTtmi 
wany mriZc* łiyć dn testowania ziiajomoSci 
języka łlefai*tyf.znie kazdej^ra — chybki tyl¬ 


ko ojłrof z beł rajskiepo 1 1 hioskiL-go! Wecj- 

łuł! rrinic* jiiir .ik picaiukL *.i rak^h piogra- 
mnw I u-j'n ryjju kompuier ,esi niepo- 
tłzelioj. l.ikie kiimpulrTy ,(k /X Spectrum 
■i,j zbyt wolne no mają ./yl)kn.v pan 
ZewnęcrziieK w krufej mojiM by .^ap-s,iL 
wa-Fe siów- 

‘!S.veniowdoy program zai łiwaia e i-iko 
prc>g;',ini do rciijki ]v/yka iKiL- ' szyłjki dwu- 
-trcłony lawirk- | /.irum i-ioh,! / 4 ,fiu- 
M-sow.to i rcizjE/K zri.L- naukę, mn 
wpniwad/Tć .fr>w4 kićiryth c 1n e ^ oj 
utjyć Ktci fTł.i ęjcbotę o.i wpiS 4 ruł- 
słów, zwiotów. kunstfukt ji znyi.h 1 

'ćłi fKjtskpcł; ■ Hipow 1 1 Kil lików f A uwł/e [>to- 
ponuw.iriy pro-z autora ó-m naukę jirzc- 
prowadzię za (iomocą słownik a ik>‘,izkc)svc'- 
Of.zywtŚLie'', kiióki i olówkać 
iyjrncrając rier^ekirjwn** ladnwaoii- iłj. 
duwaniL- — /4rgnr>owe nkri-^lenaC' |}rzi^>isa 
ni.i pEograriKi kih zbionj danyrh z jj-imit-ci 

z(-wnvlrzrH'| i(u panii^Ki Eł|łeF,i( y-nej ^ 

przyp. t B), o«.ilip atrjŁkcyjo.i: ojiuiw^* j^rj- 

bcziM rue k.^/dy zwrat.nM tn uwagęi 

t słaby fKirnysl n,i krój c:zi iłKf,ki jjłiKkn h li- 
1 * r, jKogfarn nie budzi zaufao.a uzytkuwnh 
1^4 Na j>rzvkUd reaguje jji/y Lądowaniu" 
na wciśnięcie ki.iwei/,i "BKI AK", poza tym, 
rnimo ze obsługa n.w| |>Tnsr,i. ale cksć nie- 
wrlz.ęczTia j l>ii.rijzu łatwo o jMicTiylk!^' 

N,i|jKjwazjileisza jednak wada leiio pro- 
gramu tta h,-ird/ii j^jowolrie ctzialaou' iSzy 
wyirtHnioriym sltjwoikij zhyt dlo>>o owa sju- 


kanic^ tecinr-i^lO t lw.v><m ze duzej la 

tw.i i ^yyhtiej ,»‘a;dzic'rny tl.ine łsiOo w 
znym ks .jz^owyTiei lowniku. rwz jj^ł 
w zyslkii h I ipei n jadł ' na kp.otpąjlefze 
ł*' za tyrTi słów .youalna fM.Nje 

mofjsz Jowrak.e lo liaulzo ni-iło |iik: rht 
'.kjwiuk do n.uilc iczyka fi^zoMają ptzeca-/ 
wyt.jzer'iia alioriMtyczoi- i kcrnstrukc je gra 
malyt/oo i bat ,1 klerystyi zitl- df.i d, 3 m*t^r ję 
zykłi WymiennTTi-i l.czba dćjw spełnić itHize 

lunki jcdyoLi- \l 4 ;]%«,riika kn-viJfłkowf-go, w 
Żadnym wyjjjcHu me posłuży do c/yfiriej 
rLiiikj jezyka 1'fo^^r.irii len nu- sjuawdz.! s^' 
równasz w iunkt:ji n,iU 4 z,;i|iar e-j — rwiuLzy 
4 ii-t. któree.ti sam musisz oauc.jyć — pr/i* 
ilzLwiuc j 4 - 

ISopiłnoję zjiian wydawcy iprZŁKlawaL 
wT jz z nmawsmyrn jjrogiameni słowniki clii 
ruLuki jirzynaimniej kilku jwdstawowyth |ę 
zykcjw — angielek legli, nitKiacM klegt^, rnsyj 
ski4!^jo tzy If.iciF u^kic^go. 

tlt'/ pow^i/nyili zrtiian, pi ogram ten me 
^l^itMoui fcuokc ji jHM|ręc j^-gi> slowruka lub 
nam zytjil.i, jak rowniez nk' fłosiada wai ■ 
lośc I dydiiktyc: znydi. Forów nac’ rwiżna ger 
ze zw-ykłym oóle^Tn, a do notowania koni 
[juti-f OH' |*‘M riiezh^KJiiy Uile nuiże być wy- 
j^nclny — f^rzyił 1 U) 

Na pewoił iłic‘ |c^i lo tiajleps/y program 
lego tytu/. f lyt h, M4jie widzuilełii (M, 11* 

Tq JuJ nstjkltii w tym roku ukaliiyni ud* 
Cłłick ,^BC Dił ziibjcf^nia po Wiki' 
cjAcht 
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^i^5*Sik»ŁaiL'" t^'-^.- .1.-1 

O brudzie 

— w fitisiycli bffjknch dozorc-n-^ni nie 
robi dosjownifr nic., o Jcikim Cfikrin po- 

r^ł^cfku 01(1 rłia n^wet co mnr^yd. Je&i bru tl! 

— Nie ma nasi^et por-rfjcinych bmietni’ 
ktjw, Ki^^y tyi^c zacznie się wichurdj cale 
pod\sórka ton^ w Śmieciach 

— Na na?izyni szkolnym boisku s;^ wyUo- 
py i pełno cegioł. Bo po proslu obok boiska 
trwa bodowa 

— Był na osiedlu kort tenisowy, to go 
zasypali ziemia A siatkę Siciqgrię1ii, 

— Kino najpierw było zepsute, potem 
byl w nim remonL A jeszcze potem znów 
je zamknęTi. 

— Mamy na osiedlu cztery szkoły pod¬ 
stawowe i przy nich praktycznie tylko dwa 
boiska. Dzieciaków za to są całe tłumy, a 
prawie wszyscy chłopcy cłica, grać w piJkęl 


O piłce 


—■ Jak gramy kolo domu. to pan Ż, ry¬ 
czy': „wyrywać mi spod okionr' Wyrywali¬ 
byśmy. tylko że nie mamy gdzie. 

— Sitsiodki. który-m to nasze granie też 
okropnie przeszkadza, ciągle nas straszą, że 
jak tylko piłka wpacinie tm w ręce, to ją 
przebiją. 

—- GraJiśmy sobie w ,,Króla''. Odbijaliśmy 
piłkę o ścianę na poziomie parteru, a tu 
wyskoczył lacoi z pierwszego piętra i nre 
tylko zabrał nam pilke, ale jeszcze nas spi¬ 
sał. 

““ No więc W' rzeczyw'iistości, biorąc pod 
uwagę wszystkich wok^ to nam w lę piłkę 
grać nie wolnti- 


— A (a. Manan Dudzik, piłkarzem będęl 
Prawdziwyrn i sławnym. Zacznę od ,.r’ogn' 
r%i" Zabrze, a poterri trafię dn naszego 
„Górnika''' i może jeszcze dalej. 


O szkole 

— -Dobrze^ że jc^st. A w niej zespoły ko¬ 
szykówki, tenisa stołowego i piłki nożnę| 
właśnie. I turnit?je w tych dy.scyplinącłl roz¬ 
grywane między klasami. 

— Mamy też kółko fonograficzne, dla 
majsterkowitzów, operatorów fflmQwy'ch, fi- 
lalelisty'czne i szachowe. Jedna fJsob,% od 
nas zdobyła naw'et w szachach mistrzostwo 
Śląska. 

— Niektórzy uczą sfę tu angielskiego, są 
i tacy, co należą do zespołu mliośników 
przyrody albo teatru, a maluchy z trzeciej 
kfasy do zespołu kukiełkowego. 

— Dziewczyny wyżywają się w leatrzy- 
ktj — kabarecie, no i przede wszystkim w 
zi.*sf3cjfacłi: krawieckim, łiaftiarskim i ręko¬ 
dzieła arty's[yc:znego. A której się uda, to, 
tak samo jak chłopcy', vv 5KS. 

— A wszystkr> to razem dzieje się w 
prowadzonym przez panią Marię Popławską 
Ognisku l*racy Pozaszkrjinej przy nasz,e| 
szkole. 

— Mógłby ktoś powiedzieć, że nie jest 
tak źle, ale przecież do ogniska może nale¬ 
żeć tyj ko ograniczoną liczba osób. Cala 
ogromna reszta próbuje sobie wymyślić i 
zorganizować po południu jakąś zabawę, 
ale tak naprawdę nie ma co robić. Sicze- 
gólnie te małe pętają się bez celu po uli¬ 
cach. 


Miało być o rym^ jacy są. I jacy są otaczający ich dorosN: rodzrcc i nauczyciele. Miało być o 
tym, jak się yczą i bawią. A jest... o tym, o czym chcą rozmawiać Oni. Beata, Kasia, A^jriicszk-i i 
Lucyna, Wiesia^ Justyna^ Małgosia i Ania, Krzysiek; Rafał; Adrian i piotrek.,, jednym słowem cała 
ptęćdzlcsiątka VI i VIN klas Szkoły Podstawowej nr 18 na ZaborzU; dzielnicy Zabrza. 




Ftih 

Mieczysław 

Wtodarsjtj 


O wódce 

— Mężczyźni mają twoją f>ivvtarnię. Sit?- 
dzą w niej na <jkrqglo, tylko się pr^dmleiiją- 
ją. Tuż obok piwuirni jest biblioteka, więc 
kiedy idziemy dn w>'poż>'tżalni po książki, 
za każdym razem mamy „wspaniale" wido¬ 
ki. 

— Okolice piwiarni to prawd 7:1 we ..cen¬ 
trum ż>'cr.-i''' naszej dzielnicy. Jak już pijak 
ma do&yć, to może &ię bez większych ^prze¬ 
szkód znaleźć w sąsiadującym 2 piwiarnią 
koinisanacFe MO. potem zameldować się w 
niedalekiej przychodni czy nawet w szpita¬ 
lu, a na koniec wyspowiad*ić się w również 
rtiotlalekrm kośctęJe. 

— Wódka ma u nas powodzenie. Szcie- 
gólnie 15., kiedy jest wypłata, to co jeden 
chłojł pijany cłiodzi. Albo leży. Kobiety nie 
są lepsze. Niektóre piją nąwet w'ięcej niż 
mężczyźni. 

— 1 w starych, opuszczonych budowach 
między betonami i krzakami, i na lyth bu¬ 
do watłi całkiem nowych, zawsze można się 
natknąć na leżących pijaków. 

—- jąk miesiąc temu jeden laki wyi u 
nas na schodach od pierwszej do trzecie] w 
nocy, lo chociaż mama się baja, tai^i nie 
wyszedł dcj nięgo. Zresztą nie wy.szedl ża¬ 
den chłop. Albo juz się ludzie przyzwyczaili, 
albo nie chcą zaczynać. 

^— W starych biukadt, co to w nich ho¬ 
łota mieszka, stalle s^ kłótnii^, a czasern j 
bćjjki. Hie płacą za iwiatłr>, milicja przyjeż¬ 
dża po pana, co do pracy cbotizić nie 
dl Ce. 




— Jetini Są biedni i bartl/o starają się n 
pracę, żeby jakoś rodzinę wyżywić. Obok 
nich są 1 bardzo bogaci, co to jeszcze pacz 
ki z Niemiec dostają. 

— Na ptwvno wyróżnia ich gwMra. którą 
od wreków' się posługują, bo z pokolenia na 
pokolenie przechodzi, z kolejnych rodziców 
nn kulej ne tlzieci. 

— No i jeszcze poczucie humoru mają, 
jak Masztalski. Po^vyglupfać się lubią, po¬ 
śmiać, gadatliwi ią. 

Ślązak lubi wycieczki, jiodróże i me¬ 
cze. 

■—- Tak naprawdę to wyTCłżnia go umiło¬ 
wanie klusek, piwa (dlatego mają wielkie 
brzuchy} i roboty. Po sobocie ł niedzieli to 
mój tata j.Tk oszalały lata w paniodzialęk. 
bo tak się tJo praty rwie. 

— To było o cNopJch, A ruasże kobiety 
są przede wszystkim zacięte \ umieją wal¬ 
czyć o swoje. Na przykład o miejsce w ko¬ 
lejce. 

— I W'spaniali by[tbyśrr>y, gdyby tylko 
chamstwo i wulgarność udaki^ się wśród tVA-i 
zlikw'irJowat. ’ 

O kominie 

— Najważniejsze i najgorsze jest to, że 
jc-steimy chyba najbardziej zakopconym 
ntrastem i w Polsce, f w Cj.jfOfiie chyba. 

— Moja rodzina w ogóle nie wychodzi 
ną balkon. Kurzu (am tyle i pyłu, że aż 
strach. 

— Żeby chociaż jakieś fillry na tych ko¬ 
minach były, a tu nic. Najgorsze świństwo 
wypuszczają z nich w nocy W dzieó ludzie 
zaraz poszliby iiię kłócić, a w nocy kto upil¬ 
nuje i udowodnij ^ 

— Jąk mama umyje wieczfjrem okno, 
można być pewnym, że rano na parapecie 
będzie obrzytllistwo od nowa, 

— Odetchnąć to tu rnożna tylko wtedy, 
jak deszcz j^opada. 

— Kiedyś były ryby, teraz me ma am 
iednego gatunku. 


. Uyl tf‘z i.i-hek do krcłUT ' ^ ^kori.' ' - -t 
n.i spacery W‘./yMk>e drzi-ii-.i r.' hły 

“ Kociiarny nasze ogróri^ Które fHjr.i. . 
ny być młOiMuetn wypoczyoKU N.tły • 
ku Ze jak Uiiszii sąsiadkii zj.eJfrij zr' 

swojego ognicJk.i, lo stę zafruł.i 

—- A pik ruszy kiijmrn na iZcf K-lektrsłJ 
iowni Zabrze, co rtłii aż 2ni m^Trów, to dfł 
[>iert> będzie svesolo. Miał być jeszcz** wa,-* 
łKy, ale Cjtl-si zaprotestował: 


O żądaniach 

— Buduje się nasze Zabrze', buduje I za¬ 
miast coraz lepsze, coraz gofsZe’się robr 

Ta ulica, co szkoła na mej stoi, kiędyi^ 
była cala Zielona. Teraz i pr/yrłrtJę, I śliw>' 
zniszczyli, owoców z nich juz jeść me bę¬ 
dziemy^ ale za to nowe bloki są 

— Jak zaczyna jję budowa, to najpir^rw 
w-yclnają siarę tJrzełeiL Czy trzeba czy nie, 
Przy-wożą potem na icb miejste nowe. ,ijc 
One już rosriąć me chcą, 

— A tymcza.sf?in powinno się zabromć 
tego budowania Naprawdę )u.i^ wystarcizy' 
Mieszkańców jKiwinno się stąd raczej wy¬ 
prowadzać t nif*<-bby do ko{i,iFui du pracY 
dojężdżah. I tylko zreleń sadziC^ 

My tu zostaniemy 

— Bo się już przyzwyczailiśmy, nawęt rio 
posviPtrza. I jeszcze dlatego, żł+jy tę Polskę 
wziąć w swoje ręce i doprowatkjć. b\ było 
w niej nie gorzej niż w Irmyt.h krajacn (na 
j>ięćdziesjęciu naszych rozmówców czter¬ 
naście osób zamierza w przyszkłści opow^ić 
Śląsk ną zawsze). 

'— U nas w Zabrzu uniewktsdliwic 
ny, zlikwidować budowy i si.^eki I .sorawłC. 
by na 100^ kafelków W ruiszych faz:en 
kach nie pękało, jak dziś, Bó-jb 

— Zostaniemy dlatęgo, ze Zabrze to na¬ 
sza ojczyzną. 

Ucznrów z j,osiefnrłastkV' wysłuchała 

tWA KOSIŃSKA 












































lA" tilj Na wszystko 

tłdpoińiotl/ I ID odpowiutii sen^sowną, 
^V sk: rocie sfirowadzd się ona do stwicrd^.e- 
fvj Baiłi na> fo, ui raJiimy; dbpoiki wf<x" 

V Po dh rta.'i prnif^rrffUyiciĄ — robić to 

ł\Ćj3C*^y^ 

t) o I?njzvnic^ JijfCPrskM?) pirry 

ZcspTłlf* Szkół 7ji;v.ódówych w Upsku (woj. 
'jdo'id;Kj.) knmcfwl.mllca mtejscowe^jo liuf- 
tni, dnihna hiirfrriistrj Wirek mówi 

k rot ki l 5^ LI nas rtj}hpii. Zaraz |<?drłak do- 
dajc'" Mamy* f(‘ż ki/ka środowisk na 

{ a^kirm przy/v¥fłi/ym poziomirf*. 

Są druzyriy, w których v¥5zyM:y chcą ro¬ 


nfi^ wiadoFTicJ kiedy... “ tu powiada Ooruui, 
daiżynowa , szóstki”, uczennica irzt^de] kfa’ 
sy studium medycznego. 

Tak nam jakoś zbadało na temat slab- 
sz>Th i^rr^dowisk. A dtatzpj^o ont j*iLby 
na przeciwfe^Jym biegunie? jedni z n.ijlep- 
szych (na;lepsi?j w hurcu. 

— rrahjiśm)^ hi na ^w^re^ó■:^ 
dyrektor Za/ijc bardzo n,mł pomaga, ftopjn- 
go/e do pracy. Teraz obiecać pomieszczen/e 
na harcówką, ^'oza tym, ludziom chce się 
coś robić. Większość z nas mreszka iv iofer- 
n,)cie, nre możrra w^ięc całego r/nia spęditć 
nafpiorw siedząc w' iawcCf a potem letąc na 


z „DETONATOREM" 
NA ZLOT 


Wybierajr^ sif na Zlot Zwkizku Harrer- 
sLwił Polskiego. Dlaczegti? Kr7>'ŹLjją siy od- 
povviedzi, komentarze, opinje na temat 
imprezy, która w Ijpcu odbędzie się na 
Warmij i ^łazura^.h: — tJiyazamy nr>mpnjC|rę 
za rłcigfodc^ — ubrpg.i/o stę <y nią pf/eciej' 

H io/e innycb śfrx3'Divj<ji:..- Ty/e ludzi w jed¬ 
nym micpcu “ to może być ciekawe spot¬ 
kanie. tylko i^k my mdimy do własnego na- 
miotu?L. Znów bidzie sly^chać o hąccerząrh* 

ZatJanin pr/c^d/loLOwó bardzo irn odpo- 
wiadalyi pizecioż niektóre z nich, nieswia- 
cJonTiić. fenfizfligali dotychczas. Wynikały 
bowiem z planu pracy drużyny. Na przy¬ 
kład kontakty z uczestnikami U wojny świa¬ 
towej, poszukiwanie osób i miejscowoici 
odznaczonych Krzyżem Grunwaldu. Jedną z 
takich w.sT jesL położona o kilka kilometrów 
od lipska Chotcza: w jej okolicy działało Podczas otrzęsi/t trzebB wiete wyc/erpieć, zsniiti rtabiBrze się pB^łrtycłi praHr ucz^ 
wiele oddziałów partyzanckich, między in- nfowsko-hareerskteh 


Było lak; siół, na nim zidoru? sukno, w-a- 
zonik J kwiatami, Po |ednej; stronie rny^ po 
dfugłęi — oni Za<ż:ęło się spotkanie. 

Na szaęiac ów stół w suknie i wazonik 
z kwiatami byt jedynym oncjałnym ełcmen* 
tern. 

„PRZYKURZONE 
HARCERSTWO"? — NIE! 

Doroty, Agnteszki i innych moich roE' 
mówców nic zbija pi z tropu nawet pod* 
chwytliwe* prow^okacyjne ni(?co pytania: A 
po co wam to rałe Nic interesu¬ 

ją was dy^koleki. ciiKhy? Czy wjrto po^wię- 


bić cni ciekawego, nawci wiedzą co, tylko 
że zwykle wstyMko wyc/łodad niezgodnie z 
Ziimieneniami. Nikt nie wie, dlaczego tak 
jest. Ot, takie „przykufztjne harcerstwo"' z 
rwekompletnymi mLirxiLirami noszonymi hy- 
k? jak Lbo nikt nam nie powiedział, że trze¬ 
ba inaczej”), Ebiórkami, których głównym 
elemcnterri jest zabawa w tierka Cpho nikt 
nam nie powiedział Że można ciekawiej ") I 
atmosferą pewnej swoistej niemożności. 

— tajemy, ze są /akfe ircłtfoiYfsfcj, n.is na 
j/częicie to onunę/t), fTważam. że wizystko 
zdfeży <id /ednego nawef rzk^wieka, który 
byłby w iłanie pociągnąrf inrłj-ch za sobni 
pokazać* że można inacze/, efekawiejt hpic;. 
U nas lo wszyłtko poszto ^ak yakoś s.imn. 


Seżreya taekwondo, kuitt/rystykif za/ęcia strzełeckfe w famach Ugi Obrony Kraju — 
nie samym harcerstwem człowiek żyje! 


łóżku i książką przed nnsem. Lepiet przyjść 
na zbiórkę. 

Zaczęło Jię s^‘szysiko kilka [ot icmu,, gdy 
gnipa przyszłych pielęgr-iarck zgłosiła sle na 
pier%vszą zbiórkę. Oiilączyło do nich kilku 
clilofjców I dziś; M,bardzo się jubimy, siano- 
wifłiy świetoni zgraną pakę, możemy na sic- 
bie Ik/yć Wicie wspólnie przeźyliip^y na 
oł^zacb, ra/d.Tcb, .1 także i u. na miejscu, w 
lipsku. A dyskntekK noziywki rzy inne otrak- 
tjeĆ Nj nie też fai czas po zbiórkach. Cza¬ 
sem njwei /ąizymy przyjemne z poźylcrz- 
nyirr, bo organizu/ąt rozmaile bale świetnie 
się bawimy, a jednocześnie sprzedając bilety, 
zarabiamy pieniądze. 

Chłopcy są w mniejszości nic znaczy to 
jednak, żc są mniej ważni. Wręcz przecKs- 
nic, Dziewczyny chuchają i dmuc)^ają na 
nicłi* bo jakże mogłyby soł>ie dać fadę r rą- 
barkiem drewna, noszeniem ciężkich pleca¬ 
ków 7. prowiantem czy mnóstwem innych 
„męskich” pn win noś ci? f^oza lym chłopcy w 
„izósico” są pierwsza klasa! M nam 
urządzili Dzień Kobiet to niemalże zemdlą- 
bdmy z wraźenij! Musimy się irn zrewanżo¬ 
wać przy pienv5ze/ fMdafza/ąre/ się oką/jH 

Pcvs'nic ze trzeb ,1 o nich dbać — niejed¬ 
na żeńska drużyna chciałaby przyjąć takicłi 
supemicnów — tronują przecież kulturysty¬ 
kę i taekwondo! Poza lyn’i dodali splendoru 
drużynit?. zajmując cirugie miejsce podczas 
Manewrów rcchnlczno-Obronnych! Szc/.e- 
Ęolnio dobrze id^ie im strzelanie. 


nymi zgrupowanie „Oiki" której byli żoł* 
n terze są oęsiymi gośćmi hąrccrzy/ 

Są już prawic gotowi <io wyjazdu na ztot. 
jeszcze tylko trzeba jakoś z honofem fry- 
cerskim rzecz jasnal) skończyć koleiny rok 
nauki. A potem w drogę! Kangurki, jednołi- 
tc dla całej dru±yny> zakupłonc zc szkol¬ 
nych funduszy Iznów zasługa riicocenio x.‘- 
go pana dyrektoniJ już czekają. 

Nłe przyjadą na Pola Crunwakizkic z pu¬ 
stymi rękami. Dziewczyny, jako sita facho¬ 
wa, Sprawować będą służbę medyczną- 
Wspólnle z chłopcami natomiast przygoto¬ 
wują trzygodzinny program iia ogp^isko 
zgrupowania. Przydają się tu doświadczenia 
członków szkofnego kabaretu „Detonator'^ 
Ściągamy, podrabiamy, korzystamy leź. l 
własnych pomysłów ^ śniićje się Dorota. 
— /.Dmkrzamy toż przeprowadzić zwiad do¬ 
ły c/Ący przyrr^y mazurskiej c/icemy zorga¬ 
nizować coś w /odza/u pf>rtidrTij. sv której f>ę' 
dz.ie można dnwii^z.icć się wszys/ktogo o 
medycyniCr hiĘ^iente, seksuologii itp. 

— A komu bęrizie mafo harcerstwa po 
/>ownir/e ze zlotu — ten może wyjechać na 
o/jłJ7 bufca do Kamienia Pomorskiego — 
tlodaje druhna Maria M/ilek. Tam też. bę¬ 
dzie się działo wiole ciekawych rzer /y* 


Każde zadanie jeat dokin 

meniowane w krerde^. Jego 
nem** ag wiaśnłe piakfetkL W ta^ 
mach zdobywania znaku „Służba dzłeo- 
ku** hafcerre z Upaka zorganizował/ 
aki^ę „W MZpłtMłu weseier odwłe- 
dzit! chore d^edt przynoaząc im tako- 
de, zabawki L„ mnóstwo ptosanek 


Spotkanie, choć w pierwszej diiwili zapo¬ 
wiadało się bardzo oficjalnie, okazało się 
sympatyczną pogawędką. Nikogo mc peszy¬ 
ła ta przecież często się to zdarza) obec¬ 
ność pana dyrektora £. Zająca. Nic w tym 
dziwnego — jest ort wielkim przyjaciefem 
han:cfzy, 

— Jak pr/yrbrwJzą ck> sekreiattaiu po khj 
pinezki czy inne potrzebne rzeczy* tn przy- 
najrnnhj wtem, że w szkofe dzieje się coi 
dobrego, ciekawego — ofxjwfadał- 

lAROSĆAW MACHOW1AK 
Fol. archiwum drużyny 


Harcerska mapa Polski 



Nie wyjechabscie rta kolociic, na 
obóz, rajd? Nie ma s(fl czym praiejmo- 
waę WaKacjo rrKuna wspaniale prze¬ 
żyć j-pwnioż w miejscu zamiesztuania. 
Wysiarczy tylko skrzyknąć piłkarską 
drużynę, znaleźć toiwaiek wolnego pla¬ 
cu do gry i juz pcjiawia sz:art&a /lO 
uczesmictwo w naszym turnieju. Roz¬ 
poczynamy go Z3 trzy dni, i tlpca, a 
kończymy 9 sierprtia. tmpreza, której 
regulamin zamieszczamy obok. trwać 
będzie 00 dm Nie ulega wątpliwo^i. 
ze jes* to jeden j najdtuzszych turnie¬ 
jów łi e tylko w naszym kraju. 

W fym roku. organizŁtjemy gO (wapół- 
fire z GK ZHP • KCh ZHP w Gorzowie] 
JUZ fMł raz OAM fufiaisty. Ciószy nas, zo 
zawody któryjTTł r^atronujemy wciąż 
ma),j duze pcm,idzunie. KaZiżego roku 
uczru^ięzy w nich około I20-1'40 dru- 
żyr» WwhSca j ‘Tipo, ±a w dofyężu^zAło- 
wyifi rozgryw^Mifi o puchar wy' 

stap*^ około MiO zespołów* Trudrro 
jtr^J zliczyć, itii wystąpiło w OiCti piłką- 
r/y ■:*' meczy rozegrał*, tie przeżyli 

h-jt/dy turfi-*:i fOny l Każdy ma 

Awtucłi t>obaP’rórw Szkoda,, nio jt!'- 


steśmy w stanie poznać wszysikich 
uczestników 'imprezy, bo przecież nie 
każdy zespół może awansować do kra¬ 
jowego finału Ale awansu życzymy 
tym, MÓfzy już za trzy diti wybiegną na 
boiska. 


1. Organizalorami imprezy są: Główna 
Kwatera ZHP, Komenda Ctiorągwi ZHP w 
Gorzowie oraz redakcia Świata MiOdycti". 

2, W turnieju tnoze wziąć udział każdą 
drużyna składająca się z chłopców, którzy w 
czaste wakacji przebywają w jednej miejsers- 
¥ro^i W turnieju mogą uczeatntozyó tylko 
zawodni urtKtreril w 19T3 roku i młodsi. 

3 TumJeJ trwa od t llpca do 9 sierpnia br, 
[włącznie). łCoida drużyna rozgrywa spotka¬ 
nie z ćo najmniej trzema innymi zespołami, 
nJekooiecznte biorącymi udziel w naszej 
Imprezie* Zaspoły przeciwne mogą być z lej 
■amci mlefscowoid lub Innej, 

4 Złdczert do turnieju nie przyjmujemy. 
Wymagany Jest wykaz rozegranych spotkaió. 
Mory należy przestać po zakończeniu eEimi¬ 
nąć;! 

5 W Jednym druu zespól rozgrywa najwy' 
że) dwa mecze Czas ich trwartia nte mpże 
być dłużary niż2 ' Zb min, p/us przerwa 

E W turnieju obowrązują na^lepujące za- 
tkdy. 


XVNf Międzynarodowy 
Wakacyjny Turniej 
Piłkarski „Świata Młodych” 
i „ Trommia” (NRD) 

WAKACJE 
Z PIŁKĄ 

Identyczna impreza rozpocznie się 
niebawem na terenie NRD. Tamtejsi 
chłopcy walczyć będą o puchar gazety 
,,Tf'ommer'. Lider imprezy awansuje 
automatycznJe do finału międzynarodo¬ 


wego. w którym zmierzy swoje siły z 
triumfatoram turnioju ,,Świata Mło¬ 
dych". OĆtbędą się dwa mecze, w Pols¬ 
ce i w NRD. Zaznaczamy, że kosJtty 
związane z zawodami cer^tralnymi i 
międzynarodowymi ponoszą organiza¬ 
torzy Imprezy* To samo dotyczy wyży¬ 
wienia, zakwaterowania i przejazdów 
rła meczę, 

Regulamin zawodów jest niezwykię 
prosty. Wynika z niego, że do rozgry¬ 
wek eliminacyjnych (1 Vl( — 9 VIIIJ mo¬ 
że przystąpić każda drużyna składająca 
się z piłkarzy urodzonych w 1973 roku i 
młodszych. Poszczególne mecze nie 
muszą odbywać się na specjalnych boi¬ 
skach, nie potrzebni są tręnerzy, sę¬ 
dziowie, Do eliminacji wystarczy kawa¬ 
łek wolnego płacu, piłka i przeciwnicy 
[niekoniecznie uczestniczący w impre¬ 
zie Pamiętać należy tylko o 

przestrzeganiu przepisów Polskiego 
Związku Piłki Nożnej. Według nich po¬ 
winien odbywać słę każdy mocz. Te 
przepisy to także zasada fair play, a 



9 ) drużyny liczą 7-ii zawodników plus re¬ 
zerwowi; 

bj można grać na ^boiskach małych, np. do 
pliki ręciznej: 

c] poszczególnych spotkań nie musi prowa¬ 
dzić sędzia ptłkarski: 

d) D awansie do finału krajowego nie decy¬ 
dują wyniki poszczególoyćti meczów- 

7 WizyilKifl mecze odbywają ale według 
regulamlńu Polaktegó Związku Pliki Kożnej. 

6. Zespół, który rozgrywa! eliminacyjne 
spotkania w składzie mnie/azym niż 11 gia- 
czy a zakwalifikowany zostanie da finału 
Krajowego, winien uzupełnić swój sKłsd o 
brakującą liczbę zawcMlnikOw 
9 Aby drużyna rpogła ubiegać słę o pra¬ 
wo stiiftu w firiate krajowym, muli Bpełnlć 
nailępująde wartinkf: 

a) do dnia 9 sierpnia (włącznie) rozegrać 


możliwie najwłękuą licżbę meczów elimina¬ 
cyjnych (patrz punki 5 reguLamInug 

b) mieć zapis (najlepiej w specjalnym zeszy¬ 
cie) ipotKaA, sporządzony wcóług zamle- 
izczonego wzoru, z potwierdzenie (w łor- 
młe plecząiKl szkoły, sottyM* gminy, komite¬ 
tu blokowego lub Inne) Initytui;^} i podpisu 
osoby dorosłej), że mecz rozegrano zgodnie 
z reguła mlnefn Imprezy^ 

c) najpóźniej do dnia 12 sierpnia br. (decy¬ 
duje dala siempla pocztowego) wystać wykaz 
pod adresemi ,3wlal Młodych", ul, UoIuHoSk 
łka 24, 0 Ó -$€1 Warszawa, z dopłiUem na ko¬ 
percie „tumJer^ 

lO W rozgrywkach fmaiowych a* s/czebłu 
krajowym — ?(>■ ?1 lotfpnia w Gorz.owlo — 
wozmą udział cjlcry zespóły wyfonimw dro 
gą losowania i.poćtód dwudziostu drużyn, 
któro rozegrały r^jwiększą liczbę moczów 


więc grą bez ztDŚUwo&ci, faulów i 
sprzeczek. Zwycięstwo Jesi tylko wtedy 
sukcesem, kiedy zostarłie odniesione w 
poj,edynku dżentelmeńskimj Regulamin 
mówi wyraźnie, że o awansie do finału 
krajowego nie decyduje ■licEba odnicH 
sionych zwycięstw... 

Uwaga uczestnicy XVIII tgmiejul FLsz- 
efe do naSf ln(ormu|cie o swotch radoó' 
dacłii Idopotachi wątpliwoóciaclu Gd^^ 
powiemy na każdy list na tamach 
lub bezpośrednio. Czekamy leż na za* 
proszenia do obejrzenia meczów* Przy- 
Jedzlemy, popatrzymy, napiszemy apre* 
wozdanie w gazede, KoreaponderKlę 
kierować należy pod adtemem: ^^Śwlal 
Młodych*\ ut. mt^olowska 24i 0C-5Qt 
Warszawa^ z dopisktem na kopercie 
^JCVllt Tumle^^ 

byczymy wLełu piłkarskich emocji, 
sukcęa&w, awansu do rozgrywek tinaio- 
wych. A zatern, do zobaczenia na boi¬ 
skach. 

KOMITET ORGANIZACYJNY 
Fot. 2. Przybylowskl 


(bez względu na rezułtaty). Członkowie tych 
zespołów muszą mleć aktualne zaświadcza¬ 
nia lekarskie, zezwalające na udział w roz¬ 
grywkach pilkanddchL 

11. Redakcia tnświata Młodych" nie wyz- 
nocza drużynom zespołów przeciwnych ani 
leż nie wysyła sprzętu sportowego 

12. Zwy^ęskl zespól rozgrywek finałowych 
otrzyma puchar ^Świata Młodych"* tytuł Mi¬ 
strza Tumilaju I uzyska prawo reprezentowa¬ 
nia Polski w iinafe międzyiiarodowym* 
WszyslUe zaspe^ HiuJu wyróżnione zosuoą 
pucharami oraz dyplomaniL 

13 . Koażiy zwtą/ano z przejajdami na h- 

nał krajowy j z pobytem pokrywają organiza¬ 
torzy tumioju. To r;nn>0 dotyczy imprez mię- 
dzynatoóowych, 

H. f lnąl mięfirynarodowy, w którym 
ird/lał erozmą drużyny z NRD i Fotski, roze¬ 
grany zostanio w FóLsce i na iL^onle NRD 
Miejsca I lerminy /ostaną podane po zawo- 
duch kraionwych. 

Tabele zgłouaó samieuctamy u str* S 



























fortuna^ magiczna siódemka^ FOKUS posiadają już tytuf «,Gra Roko^% 
zwyctążyły w kołejnych latach w światomłodowych plebiscytach Listy Gier Prze¬ 
bojów. 

Teraz szukamy Gry Roku as 

Na Lisię Gier-Przebojów wprowadzamy najlepsza gry, które są aktualnie do ku¬ 
pienia {niesiaty —^ wiemy, ie nie wszędzie!) 

Także t Ty możesz opisać nową, dobrą Qrę, którą dostałeś, którą zobsczyleśt w 
którą grałeś. Przyślij swoją opinię. Napisz recenzję. Jeśli będzie interesująca -—^ 
opublfkujemy. 

Dziś opinie członków Klubu Mądrych Gier działającego w warszawskim Pałacu 
Młodzieży. 

JACEK CIESIELSKI 


MUSZKIETERZY 

wiek: od S lal ocena: 4 


Jest wiele znakomitych gier w karty* Są wśród 
nich gry wymyślone specjalnie dla dzieci i mło¬ 
dzieży. Mam na myśO „normalne" karty tzn. z 
asamf, kierami, dżokeraml. 

Są również gry, do kiórych używa się specjal¬ 
nych kari. Przydatnych tylko do lej jednej gry. Do 
takich kart należą „MuszKiolerzy" 

Talia składa się z 44 kart oznaczonym numera¬ 
mi od 1 do 11 (po cztery karty tej samej wartoś¬ 
ci). Podczas gdy w normalnych kartach sa kiery, 
kara. piki i trefle, tu mamy cztery postacie znane 
z filmu rysunkowego. A zatem w tafii można zna¬ 
leźć np. cztery siódemki — każda z rysunkiem in¬ 
nej poslaci. Karty są dodatkowo oznaczone 
szczególnym znakiem, może 1o być na przykład 
serce albo gwiazdka w kółku. 

Tali<j rozdaje się między graczy Jeden z nich 



kładzie kartę a pozostali muszą dołożyć karty z 
takimi samymi znakami. Jeśli nie mają, dokładają 
jakiekolwiek karły. Wyłożone karty zabiera ten, 
kto wyłożył kartę z najwyższą liczbą. 

Po wyłożeniu wszystkich kart gracze obliczają, 
kto ma fie kart ze znakiem czterolistne] koniczyn¬ 
ki. Za każdą taką kartę dostaje się punkt karny. 
Wygrywa ten. kto ma tych punktów najnaniej. 

Reguły gry są bardzo pomysłowe, Gracze szu¬ 
kają sposobów na zwycięstwo. Starają się tak 
wykładać karty, by pozbyć się kart z koniczynką. 
Muszkieterzy muszą solidnie „główkować''. 




MADŹONG 

wiek: od 12 lal ocena: 5 

Takrej gry jeszcze nie było na Uście Gier-Prze- 
bojów. Nie jest to typowa gra logiczna (jak „Po¬ 
kus" czy „Magiczna siódemka ) ani fantastyczna 
(jak .Labirynt śmierci"), 

„Madżong" lo gra ortentaina. Witamy pierw¬ 
szego gościa z Dalekiego Wschodu! 

Gość jest bardzo sędziwy. Pochodzi z Chin i li¬ 
czy sobie ponad dwa tysiące tal. Gra jest nfezwy- 
kta. Niezwykłe są też rysunki na specjalnych płyt¬ 
kach — rekwizytach gry. Płytek fest aż 144, W 
Chinach i innych krajach Dalekiego Wschodu wy¬ 
konywane są z kości słoniowej i bambusa. W tym 
„Madżongu", o którym piszę, te szlachetne su¬ 
rowce zastąpił plastik. 

Reguły gry są proste i trudne zarazem. Łatwo 
się gra, stosując podstawowe zasady, aie oprócz 
tego są również liczne szczegółowe przepisy, 
które trudno opanować. Na tyrn wszakże polega 
urok „Madżonga”. 

Płytki są kilku rodzajów; kolory* wiatry, smoki. 



kwiaty i pory roku. Przed grą płytki tasuje się, a 
potem z płytek — odwróconych lak. by nie było 
widać rysunku — tworzony jest mur. Gracze 
stopniowo rozbierają mur. Starają się ułożyć z 
zabranych płytek różne kombinacje. Noszą one 
dźwięczne nazwy (pung, Kong, czou). Gra przypo¬ 
mina nieco znartego u nas karcianego remika. 

„Madżong"' ma swój styl, specyficzną atmosfe¬ 
rę, Na pewno chętnie zagrają również dorośli A 
poza tym „Madżong" służy do starych, chirtskich 
wróżb. Instrukcja dołączona dó gry opisuj© spo¬ 
sób wróżenia. 
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CZARNY > 


wiek: od 7 lat ocena: 4 


W każdej grze liczy się pomysł* Dobry pomysł 
to dobra gra. Czasami pomysł słedzi w regułach 
gry — ot, weźmy na przykład riakładanłe pfonów 
w „Pokusie"* Czasami pomysł jest w temacie, 
czasami w oprawie grafłcznef. A teraz mam aku¬ 
rat przed sobą grę. w której pomysł polega m*tn* 
na tym, że*., trzeba ją samemu zrobić. Najpierw z 
dużego kartonowego arkusza należy wyciąć kil¬ 
kadziesiąt kwadratowych kartoników, potem wy¬ 
ciąć pudełko, a potem je złożyć. Służy or^o do 
przechowywania kartoników. Prosta zabawa dla 
zręcznych rąk. To bardzo dobry pomysłl 

Na kartonikach narysowane są fragmenty bia¬ 
łych baranów. A to głowa, a to ,,cląg dafszy", 
czasami grzbiet, albo tylko nogi. Są więc półba- 
rany i ćwierćbarany. Wyjątkowo zdarzają się całe 
barany. Jest wśród nich jeden czarny. 

W tę łamigłówkę można bawić się w pojedynkę 
lub w kilka osób* Instrukcja opisuje różne sposo¬ 
by zabawy* Prostsze I trudniejsze. Najciekawszy 
polega na tym, że gracze rozdają między siebie 
kartoniki, a następnie kolejno dokładają po jed- 
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wiek; od 12 tal ocena; 5 


Łłwaga; fa grs byf£i już na Uście G/er-Pizaba- 
jówł 

H.Lablryol śmiefci" to d'ruga. obok „Gwiezdne 

go Kupca", dobra gra fanlastyczna Jest w sprze¬ 
daży, 

Ta gra jest niezwykła — gracz© zamiast bić 
stę, współpracują ze sobą walcząc z polworenii i 
unikając zasadzek. 

Na począlku gry wybiera się postacie, którymi 
będziemy grać. Postacie dzielą się na ,,bol5a!e 
rów" i „uczniów". Każdy z nich należy do trzech 
ras; ,.elfóvr" „ludzi'" lub .*krasno(udf(6w''. 

Postać posiada sześć cech, które określają jej 
silę, potencjał magiczny czyli zdolność do posłu¬ 
giwania się czarami, odporność (przeciw czarom 
innych), zręczność, biegłość w posługiwaniu się 
różnymi rodzajami broni oraz zdolności specjal¬ 
ne. 


Skompletowany oddział zagłębia się w ciemne, 
ziejące chłodem, przerażające czeluście Labiryn¬ 
tu śmierci. Celem jest odnalezienie i zniszczenre 
Czarnych Wrót. Podczas wędrówki spotkać moż¬ 
na potwory. Reguły gry dokładnie opisują jak na¬ 
leży ustalać wynik takich spotkań, W podziemiach 
można natknąć się na różno znaleziska — są 
więc fontanny z wodą, różnymi truciznami lub 
czarodziejskimi miksturami* posągi z kosztow¬ 
nościami. posągi ożywające, meble, cenne dzieła 




nym do już znajdujących się na stole. Wolno tyf- 
ko tak układać kartoniki* by tworzyć normalne ba¬ 
rany. Dwuogonowce bezgłowe nie ma|ą prawa 
paść spę na łące* Kto nie potrafi dołożyć żadnej 
ze swoich kart — przegrywa. 

Może się wydawać* że ,*Cżarny Baran" to zwy¬ 
kła zabawa dominowa. Tak wcale nie jest. Grafik 
chytrze (i ładnłef) zaprojektował kartoniki* Trudno 
znaleźć dwa identyczne, mimo że jest Ich dość 
dużo* Jest sporo możliwości kombinacji. Gracze 
mogą stosować różne taktykł, stwarzać układy 
wygodne dla siebie a kłopotliwe dla konkurentów. 

Niby proste, a zajmujące! 


s.-^tuki. ofta,rzf.t hih drzwi jiuŁtpkt /nulir/h*kii ł-ry^.j 
wiolo pożytec/nych pr/^i^lmiotów (iip w 
dzio poza kifkortjo trującymi lub trtwyy 

niem z wrząoyiri olojem niożim nyirufić mi prHstlrj 
lion uodporrłfajątry na wpjy^fsłklo imm/ny lub pCMi- 
wyższający zręf;zność pOfłt ir i, kióru po nosi) 

Tak. w uproszczeniu wzypląda gra Jest /nako- 
mita. Gorąco pol[>ciuTły. 

Wojtek Dobrzeniecki 
Janek K. Święcicki 
Uwaga: C^ntraha Składnica Harce taka prowa¬ 
dzi sprzedaż wysyłkową ^.L^biryntu śmiareP^ 
Każdy, ntezaiażnie od miejsca zamieszkania, mo¬ 
że wysiać zamówienia pod adresem: Centralna 
Składnica Harcerska, Dział Wysyłkowy, ui. Mar¬ 
szałkowska 82/84. 00-517 Warszawa. 

Cena — 690 złotych pius koszty przesyłki. Płaci 
Się Hsior^oszowL 




wtek: od ? lat 
ocena: 3 


„Orionus" lo gra losowa. Celem jest przelot 
przez galaktykę oraz odkrycie złóż substancji 
energetycznej na odległej planecie.^ W grze 
udział mogą brać dwie lub cztery osoby. Każdy 
gracz kieruje jedną eskadrą rakiet lub yfo. 

Jest w tej grze coś. czego nie ma w innych: 
dwie plansze oraz gra „na punkty ". Kto zdobę¬ 
dzie więcej punktów, ten zwycięży. 


Pierwsza część gry to lot w kosmos. Zdarzają 
się tu przygody typu „Jak staniesz tu, to tam się 
przeniesiesz''. Mnie takie przygody w grach już 
nie pociągają. Opisy są zbyt długie i niezbyt jas¬ 
no przedstawiają właściwy sens zdarzenia. Wady 
tej części rozgrywki to zbyt wiele katastrof (waż¬ 
ny element w lej grze) oraz zbyt długi czas Jej 
trwania. 

Druga część to poszukiwania złóż substancji 
energetycznej na planecie Orionus. Bierze w niej 
udział tylko dwóch graczy — ci, których statki ja¬ 
ko pierwsze dotarty do Orionuse, Jest to orygi¬ 
nalna rozgrywka — różna liczba oczek wyrzuco¬ 


nych na kostce to inny rodzaj ruchu* Ta faza gry 
jest jednak mnie) ciekawa od pierwszej, 

Wady gry: zbyt duża losowość, zbył mała dyna^ 
mika akcji, zbyt długi czas rozgrywki oraz..* Cena. 
Chyba za wysoka — 1160 zł. 

Dariusz Ja^óski 
Historia o kosmicznym locie l tajemniczych zło¬ 
żach zapowiada ciekawą grę. Jest inaczej. Gra 
polega głównie na rzucaniu kostką, posuwaniu 
pionkami po pJanszy f wykonywaniu poleceń (np. 
„załoga nadaje meidunek — strata 1 ruchd^ 
Reguły zawicraią sporo niejasności. Często trze¬ 
ba wymyślać je samemu. 

Krzysztof BronowskI 
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n Hood ograbiony z mitu 


(PAP)* Rada mrejska Nottingham opublikowała broszurę przezna¬ 
czoną dfa turystów, która obala wieloletnią legendę otaczającą naj¬ 
słynniejszego obywatela tego mrasta, opiewanego w balladach an¬ 
gielskiego bohatera ludowego — Robin Hooda. Autorzy broszury 
podważają zarówno mity związane z samym Robin Hoodem jak i je¬ 
go bandą dzielnych zabijaków, z którymi napadał zamkt i klasztory, 
rozdając zrabowane złoto ubogim. Wysuwają oni również wątpliwoś¬ 
ci, co do romantycznego życia Robin Hooda i historii jego miłości do 
urodziwej Marli. 

Broszura wywołała powszechne oburzenie mieszkańców Notting¬ 
ham* przekorwanych* iż rajcowie oddali bardzo ztą przysługę swernu 
miastu i jego legendzie stanowiącej główną atrakcję turystyczną, 
„Jeżełi Mickey Mouse przyntosła fortunę fiorydzie, dlaczego by fło- 
btn Hood rtie miał spełnić tej samej roi i wobec Nottingham?** tapytą\ 
Malcolm Barker, przewodniczący Towarzystwa im. Robin Hooda, 
przypominając o prolekcie zorganizowania centrum wystawowego 
poświęconego legendarnemu bohaterowi. 


RECEPTA z CZASÓW 
FARAONÓW 

tPAPJ. ZiftcirskłO fiHipty / t.ir*K>n4iiw 

przyczyniły się do urjtnwąni.] Murfifiiukow i rękfiiKM’* 
które w lyófe r. pckIcz^in j^wi^huwri^' cm T/fKt- At 

nr,^ Zostały żalą.rH*' w lYiaj^AZyriJi, ^i.i^ 

Fiorencji. Ofiąr^ puwiKlżi padhi wr+i r, ^r^ 

Prace raU/wriłCA- 20 Lii r ?a , i.-i 

staurOwarKi uczorłyrn j, 

kiajuw. Księgi — slim\a pu "lu i . 

iznno i na>j|i:4carH.' sutrttancjun^i f jt ym Sj (j 

liki dok(łnu|ą clkIów, ale w ynluyt , j t.iku uk.t/.i , 
bł^z^Jifu, zawdgfKffUŁ' k^iąg Kuw 

wu Ju ^umdrukliw nr,iz XJX wic^^ yt L^k 

Fj-jpsty ilKHuny y Uiiiwł-łsyti tu w jir/ywn/ii kiy 

lekr projuraiow /*i4iiwVł K w lyu. wvw.iry / traw, |.ikiih 
używantj w ■•.■.łSmuh tttfui..>r ., 4 . hmiKarnowania 1 

kufiMTWjcji Wyv..iry tv pf/yw i.h jm rwrlne Wrwy VU' 
rym k^^vKtHn I ryi .nom 



























































OrJ ip| n pr/tjiAiflła być 

(ylko DOpul^irb^i Stiiła s. ^ sbiwnn; i 
moflł.i pF7ebii^rać w proporycjach. 
Grftiii póznioj nar-iłynnSr)j37yrtii 
p^.azdaNirpL Richardom tJuftonom, 
Polorom Finchoin, Grogorym Pcc- 
Kiom Frankiem SinaKTi, Kifkiom 
Douglasom, Roberiom Mitchumom. 
PrzyjfnoWfiia rolo różnorodno — od 
^brodniaroK, po idealne żony, od 
koblol-kwifllów. po herod-baby. 

Wyszła za mąż za słynnego kom- 
pozylora BuMa Oacharacha Piękna, 
bogata i sławna zagrała w lyrn ok¬ 
resie w najciekawszych filmach w 
swej karierze: w ,,Zabójcach”, w 
.^Obławie" i właśnie w .^Zbiegu z 
Alcalraz”. Zagrała znakomicie. Jed¬ 
nak nła zdołała zapisać się w pa¬ 
mięci widzów jako wielka gwiazda. 
Na filmowa orbitę weszły właśnie 
nowe kobiece talenty. Barbra Strei- 
sand, Faye Ounaway — zrewolucjo¬ 
nizowały kobiece aktorstwo, zafas¬ 
cynowały Amerykę ł świat burząc 
swymi Kreacjami dotychczasowe 
schematy, A Angie pozostała wierna 
kinu tradycyjnemu, filmom, w któ¬ 
rych „pierwsze skrzypce" grali 
mężczyźni. Trzeba przyznać, że by¬ 
ła dla nich znakomitym tłem. ale tyl¬ 
ko tłem, 

Otrzymała jednak artystyczną 
szansę, W 1974 r, przyjęła główną 
rolę w telewizyjnym serialu krymi¬ 
nalnym ,.Sierżant Anderson". Jako 
detektyw w spódnicy Dickinson mia¬ 
ła prawdziwą okazję do wykazania 
się aktorskim kunsztem. Dfa zdoby¬ 
cia informacji idealna policjantka 
wcielała się w najróżniejsze posta¬ 
cie “ urzędniczek, eks-tancerki, da¬ 
my z towarzystwa i z półświatka. 
Niestety, zagrała tylko poprawnie. 
Jej bohaterce jakby zabrakło zwy¬ 
kłych ludzkich odruchów: niepokoju, 
refie ksyjnoścF, wahań* Na uspra¬ 
wiedliwienie aktorki trzeba Jednak 
powiedzieć, że scenariusze kolej¬ 
nych odcinków nie były najwyższe¬ 
go fotu, Serlaf ,.Sierżant Anderson" 
cieszył się {także i u ras) umiarko¬ 
wanym powodzeniem, 

Po serialu Angie dość długo od- 


Przyznam się, że tym tazom wy¬ 
bierając bohaterkę rubryki me kie¬ 
rowałam słę Waszymi propozycjami. 
Pod wrażeniem wyświetlanego 
ostatnio w telewizji sensacyjnego 
filmu .^Zbieg z Alcatraz" postanowi¬ 
łam skorzystać z okazji, by zwrócić 
Waszą uwagę na odtwórczynię wio¬ 
dącej roli kobiecej w tym filmie. To 
Angie Dickinson, która towarzyszy 
znakomitemu Lee Marvinowi (zmarł 
w ubiegłym roku) w n^ierównym po¬ 
jedynku z tajemniczą, przestępczą 
organiżacją, W tym filnme jest to ko¬ 
bieta zaledwie pO' trzydziestce Dziś 
Angie ma sporo ponad pięćdziesiąt 
lat. ale — jak widać na aktualnym 
Zdjęciu — czas nie naruszył jej uro¬ 
dy. 

Angie — to zdrobnienie od Ange¬ 
liny, a panieńskie nazwisko aktorki 
brzmiało — Brown, Byia amerykań¬ 
ską młodą kobjetą, jakich wiele — 
pracowała jako sekretarka w fabry¬ 
ce samolotów j mając załedwie 20 
lat wyszła za mąż. O jej losie i arty¬ 
stycznej karierze zadecydował przy¬ 
padek. Pewnego dnia zgodziła się 
„dodawać ducha” przyjaciółce bio¬ 
rącej udział w konkursie piękności. 
Pomogła przełamać jej tremę... sa¬ 
ma defilując w kostiumie kąpielo¬ 
wym przed jury i niespodziewanie 
pobiła wszystkie piękne panie na 


głowę Jedną z nagród dla zwycięż¬ 
czyni stanowiła rótka w filmio „Luc- 
ky Me' Jacka Donohuia — żadne 
tam wielkie aktorskie zadanie — to 
była rola w sam raz dla pięknej 
amatorki. .,Grać" miała jej śliczna 
buzia i naturalny wdzięk. Tego 
wdzięku Angie miała tyle, że przez 
następne cztery lata, choć nie koń¬ 
czyła żadnych aktorskich kursów, 
grała bez przerwy. Wystąpiła w 10 
różnorodnych programach telewizyj¬ 
nych i w 11 filmach i to w rolach 
ambitniejszych już niż „konkursowa 
nagroda". 

Jakby mimochodem Angie Oickin- 
Eon (bo, choć już rozwiedziona, za¬ 
chowała nazwisko męża) z przecięt¬ 
nej sekretarki stała się profesjonal¬ 
ną aktorką. Dorobiła się w śwlecie 
filmu znaczącej pozycji. Żc nie był 
to efekt przejściowego kaprysu pub¬ 
liczności świadczy rekomendacja, 
M6rą obdarzył ją sam John Wayne. 
Grał z nią w filmie „Poślubiłem ko¬ 
bietę" i wyrobił sobie o niej tak wy¬ 
sokie mniemanie, że polecił ją Haw- 
ksowł, który wówczas kompletował 
obsadę do ,,Rio Bravo". Zagrała w 
tym słynnym filmio gtówną kobiecą 
rolę. Jako Feathers — ścigana li¬ 
stem gończym szulerka, prowadzą¬ 
ca ryzykowną grę z szeryfem Chan- 
ce — stworzyła kreację frapującą. 


poczywała. Dopiero v: 1976 r. wróci 
ła na ekrany. Nadal grywała ze zna 
komitymi partnerami — Lino Venlu- 
rą. Peterem Ustinowem, Rodem 
Steigerem, Charlesem Bronsonem... 
i nadal pozostawała w ich cieniu. 

Zachowała popularność przede 
wszystkim dzięki telewizji. Zagrała 
w długim, cieszącym się dużym po¬ 
wodzeniem, amerykańskim serialu 
pt „Colbys", Jej ostatnia telewizyj¬ 


na rola zaś jest naprawdę Interesu¬ 
jąca I pozwala wierzyć, że aktorka 
zdoła jeszcze odejść od dotychcza¬ 
sowej sztampy. W telewizyjnym lii- 
mie „StilJwatch" stworzyła bardzo 
sugestywną postać Kobiety, która 
pełni funkcję senatora w jednym ze 
stanów Ameryki. Tym razem to part¬ 
nerzy stanowią tło dla Angie Dlckin- 
son. 

Oprać. EWA BtELSKA 


ANGIE DICKINSON 

nie została, dotąd 
gr'v^iazdą... 
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N o i nareszcie doczekaliśmy się! 

Precz tarcze szkolne, granatowe 
spódniczki i wstrętne fartuchy (są je¬ 
szcze takie szkoły, bardzo „porządne", 
które potrafią wyegzekwować ten 
przyodziewek od niemal dorosłych pa¬ 
nien — jeśli Wasza do nich nie należy, 
to tylko się cieszcie)! Przed nami — 
dwumiesięczny ciuchowy luz! 

I to luz w pełnym tego słowa znaczę' 


niu, dotyczący zarówno fasonów jak i 
kolorów. Jeśli o mnie chodzi, to myślę, 
że w ciuchach wakacyjnych właśnie ko¬ 
lory odgrywają rofę najważniejszą. Po¬ 
winno być radośnie, nieprawdaż?! I 
myślę — że będzie. Zwłaszcza że na¬ 
wet tzw. dyktando mody (a są dzie¬ 
wczyny, które za wszelką cenę usiłują 
być mu wierne) pozwala sobie obecnie 
w tym względzie na bardzo dużo. Oczy¬ 


wiście, w dalszym ciągu istnieją tzw. 
tonacje kolorystyczne lansowane “ 
czarna, czarno-szara, czarno-biała, 
czarno-czerwona, pastelowa I zielona. 
Te trzy ostatnie są nowe, pojawiły się 
w bieżącym sezonie, ale stopień ich 
chwytliwości jest*, no, powiedzmy róż¬ 
ny. Dotyczy to zwłaszcza tych, ponoć 
najbardziej awangardowych, zieleni, ja¬ 
ko że na dobrą sprawę nie bardzo wia¬ 


domo, jak one mają wyglądać — nasza 
technika druku barwnego znakomicie 
zniekształca każdy kolor, w sklepach 
(nawet w butikach) ciuchów zielonych 
trzeba szukać już nie z latarką ale z 
reflektorem wręcz, a z samego czytania 
o modnych zielonościach wynika bar¬ 
dzo niewiele. Więc ja też piszę — kolor 
zielony jest aktualnie bardzo modny, 
afe od razu spieszę dodać, że znowu 


pojawiły się ciuchy bardzo 
kolorowe, najnowsze żurnale są ich 
dosłownie pełne. A to jest, jak ulai, coś 
szalenie wakacyjnego. 

Owe ciuchy bardzo kolorowe [nic 
specjalnie odkrywczego, szalały w mo¬ 
dzie jakieś trzy-cztery sezony wstecz) 
to są po prostu różne rzeczy, na ogół 
jednobarwne, w zdecydowanych, bar¬ 
dzo intensywnych i bardzo przy tym 
jaskrawych kolorach, które się zestawia 
w takich kombinacjach, które ze sobą 
dobitnie kontrastują. Ma to być ostre* 
Może być i bardzo ostre, zwariowane 
wręcz “ np. zielony z fioletowym, po¬ 
marańczowy z amarantowym, turkuso¬ 
wy z czerwonym... 

Z tym, że — uwaga! 0 i!e poprzed¬ 
nim razem te bardzo jaskrawe rzeczy 
zestawiało się na sobie w sposób... pa¬ 
puzi, tzn każda rzecz na człowieku 
mogła być w całkiem innym kolorze, 
tym razem koncepcja polega na użyciu 
dwóch kolorów zasadniczych plus 
ewentualnie jakiś drobny (ale napraw¬ 
dę bardzo drobny) dodatek w kolorze 
trzecim. Ten trzeci, to na ogó/ jest 
czarny, czerwony lub biały, O ile oczy¬ 
wiście biel nie występuje w charakterze 
jednego z tych dwóch kolorów podsta¬ 
wowych, bo to się dość często zdarza, 
jako że kolor biały przecież cudownie 
kontrastuje z jakimś innym kolorem in¬ 
tensywnie jaskrawym l z*„ wakacyjną 
opalenizną równocześnie. 

Ta kombinacja (biały jako jeden z 
dwóch zasadniczych) jest ogromnie 
efektowna, a przy tym elegancka i... de¬ 
likatna. Kto woli uderzenie mocniejsze, 
niech się pobawi inaczej. Można zresz¬ 
tą raz tak. raz tak. a innym razem je^ 
szcze inaczei. W końcu mamy przecież 
wakacje i dużo czasu na tę ciuchową 
zabawę. Bawcie się dobrze! 


R1U5ZKA 



































Pąńcza Szila 

w jcdnyin i n,ij^Ursjrycfi iv 7 > ktw — 

ń' sanvkri fit po diii imiKM w 

lodj.^d^ 34 lAid lentLj £Ap&ano pi^-c 
poltO|OWpgo wi-spółiłitrtk^łiia, dBi^s którym iw\Al 
łUłi t>ei|Kł‘CZO> i titw.ifty ptj w-^jf' 
mocii i\>prtfpratę- NaTWMJTo j(? SijJa, rzylj 

Pj^l 

28 cjetwcł 1ł54 toku ó^%c3t.‘Miy preEiiKjf 
(Tim CzDu tn-Ld,! i jvferijeT HrHj:' — 
lal Nrh™ śd/ii^d^k obocm'^ prt^mit?łii 3ł;go fira- 
|Li? prokbnłoi^afi owycłi pię^ laiati 

Wzajemno po%zanDwanie tolo^alncKci lery- 
Tnrialnej i utVh'«rennołd; 2, ^Vzajemn 4 nre- 
agrrijau Wzajemne nioinEerYtetiiiowanir w 
iłFtwnętfzne oprawy, 4, Ró-nno^ć i tfrZd|cmho4^ 
korryicł- 5^ Pokojniw ^‘spółistnjenie 

Sam temiin ,Pdńc 2 a nawi4/tj|c do sia* 
n?j iradytji a^iatycrciej w klorpi r>,i|tta 7 ’ 
niejsz^' Yi £vau narodow jesi sŁicunck do 
ctów, rf?spek[ dli icJi oolnoifi j piir^Je wsjysl- 
kim pnfcóf tych zasad przez przt - 

wódcoiif dwóch ł%djv%łęk5rj'ch i riajważnitnszych 
krajóW' A7.\\ by In jakby nauk<| udzji^irw^ i 

zaiobów madfoici Wst hodu młodszym biały m 
braciom, kiórzy, [ak żlozyło może madtaiti 
m#ełi mniej, za in wtętei brt‘rti tupetu. 

Połowa Ul pięcdzjtjsi^tych !łył fn zarazem 
Lzas, kieds' Trztti budził dopiero, zj- 
tiynd iTzucać jarzr™ koloniakirnu, dopominał 
ve ii łiłaiTłe prawa. Sr,'.d płos ihinskn-hiłidiisfc; 
zabnmiał baoi/n mocno. B>H s.> prułem, ie rodzi 
4^ nowa j^eopralia [>oiiivtzna ^tlzie nk? tylko 
tsaJł rnj ]4 docydawac, jak ma ti)( swiat urza,- 
rizooj, a^e także do niedawna pozbawieni 
ności zóło. cZAtni .. Pdńcza Szib roz|łi>czeł>^ 
tworzenie porozomien^ parritW'' nicizaanfi^owa- 
mch. zwiiłch wfaśAie Trzecim Swatem. Sama 
na/w a . paoMwa nH-zaangażowane jest mylącą 
jako ze kraj? te 4*^ około stuj bardzo ak- 
Tysmic wUczyły w poiiiykt,^ międzynarodo- 
Przez len termin fommie sie |30 prostu ich 
pozosiawanH? poza zasadniczym podziałem na 
prztow-sfat^Tw biokt wo|ikowe Wschodu i Za¬ 
chodu, LikUdj Waeszaw^kiego i VATO. ..Pan* 
sfłsa niezaangażcnyane nie morz^ mow-ego bhku 
I nie chc 4 byc biokłem, fecz pragną mpń/praro 
Wił i każd>'m rządem w świecąc dla poko/u 
iwuiOTiri^" — ^^wiefd^ono us ! XnnterCrK[i 
Tych krajów, 

Pow“sJan?e państw mezaangażowanych stało 
yę ważnym lakiem we i«5pNókzesne| historii 
bdzkoid. Po pfełTA’5/e sianovną one dzii znacz¬ 
ną silę polityczną, społeczną, ekonomiczną. Po 
drugie .zasilił/' ntejako ruch obrońcow pokoju 
Po t/zeae — i lo chyba najw^unojs/e —^ oka- 
zak) Się, że podział na Wschód i na Zachód to 
l^tko fedCfi z kilku możliwych podziałów śwUU 
Bo oto rstnieje dużo ważniejszy', na biednych i 
boganch, na tych co mają t iyd> którzy nie 
mają na uciskających i uciinionyrJi. na tfrh, 
którzy winni tcmii, że dwie trzit.e tudzkośa 
oerpi głód i inne rieszcześaa oraz r.i tych kTił>- 
rr> są Tego stanu rzeczy' ofbratM 'cn podzjal 
Zwykło rta/ywać we ,,podztó!em f^ooc-^Połud' 
nił' j urHi oór fwjcmy sió od n.' jł-iyi . euro- 
pe^łkk^^o' my^slenia. to wjdac. if fo w rsto- 
r>e pc-diiawóWY 'por tego sw-U- NajwyzsĄ 

łzij lisw^wlumić w-f^c sobie /> "^podziełny 
A i.iorsm H'>jt-ntv, lo tak/e i:-( .’vzra mie- 
ASry'-]. Ameryk t.n r .kiei- Ze 
nv|.i . .r,- r.f.r*o (io ^egn, by cz;;- ' *• ■•uwffcm- 
Vi !v ■■ dó tw(>rZi ^'.r: w^pHłln:? z 

' ii*>' I mK-^zjuincaiT;’ nej Ami^ 

vki.,la X5(l WTf kii. 

SZPEIACZ 





HERMASZEWSKI 
- KLIMUK 

bohaterowie 
kosmosu 
sprzed 10 lat 


Jak t&n czas lecL Już 10 lat mJnąlo 
od tolu w kosmos pierwszego Polaku 
majora Mirosława Hermaszewskiego. 
Przypominamy ton doniosły fakt w ok¬ 
rągłą rocznictj ..naszej polskiej" wypra¬ 
wy wokółzlemsklej. Start „Kaukazów" 
— jak nazwano kryptonimem poisko-ra- 
dzieckg załogę — nastąpił 27 czerwca 
l97fi roku na pokładzie stałkg „Sojtiz 
30' , Dowódcą wyprawy dyl radziecki 
kosmonauta płk Piotr Kfimuk. Po uda-^ 
nym starcie i wcjścSu na orbiig .,So)uz 
30 ' połączył się ze stacją orbitalną 
„Salut-6”, na pokładzie której przeby¬ 
wali już wczośmoj dwaj kosmonauch 
Włodzimierz Kowalonok I Aleksander 
Iwanczenko. Wspólna praca w kosmo¬ 
sie trwała do 5 Upca. kiedy to Herma¬ 
szewski i Klimuk zakończyli program 
badań » powrócili na Ziemię. Przypomi¬ 
namy. iż w czasie lotu na pokładzie 
,,Salulo-6" riasz kosmonauta zrealizo¬ 


wał cztery oksporymonty naukowe na¬ 
zwane kryptonimami: ,,Syrena", „Zdro¬ 
wie". „Zorza polarna'' i „Ziemia". Naj¬ 
ciekawszy był eksporymoni pierwszy, 
który polegał na otrzymywaniu w wa¬ 
runkach braku grawitacji nowego typu 
materiału pólprzowodnikowego po- 
irzebnego w elektronice. Również waż¬ 
ny dla kraju był Dstatnl eksperyment 
„Ziemia", w którym chodziło o badanie 
powierzchni Polski z kosmosu, głównie 
pod względom bogactw geologicznych. 

W 10 rocznicę lotu życzymy naszemu 
kosmonaucie przeżycia jeszcze raz 
kosmicznej przygody. 


Na zdjęciu: 

M. Hermaszewski (z łewei} ze swym 
dowódeą P, Kffmukiem w strolach kos¬ 
monautów 


W 17 numerze i,Świata Młodych" z 9 lutego br, przeczytałem artykuł kol. A. Ko¬ 
walskiego pt. „Zagadka meteorytu tungusklego'^ Autor wspomina o łiłpotezach 
mających wyjaśnić to dziwne zdarzenie. Poniżej chciałbym przedstawić Inną hipo¬ 
tezę wysuniętą przez Aleksandra Kazancewa, 
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EKSPLOZJA UFO? 


Aleksander Kazancew jest z wyksz¬ 
tałcenia inżynierem. Sprawą „meteory¬ 
tu tunguskiego" zajął się, gdy zwróci! 
uwagę na analogię skutków tego wy¬ 
padku ze skutkami wybuchu bomby ato¬ 
mowej w Hiroszimie, Sam oglądał zni¬ 
szczenia w tym mieśde; łeżące poko¬ 
tem zdruzgotane budynki, drzewa i słu¬ 
py. Lecz ku zdurnleniu obserwatorów w 
odległości żaledwle 100 m od wybuchu 
drzewa nie były powalone. Stały łyse i 
częściowo spalone. Podobnie rzecz się 
miała w tajdze. W epicentrum wybuchu 
stały osmalone drzewa, podczas, gdy 

wokół wszystko leżało pokotem► Także 


w obu miejscach wzniósł się po wybu¬ 
chu słup czarnego dymu i spadł czarny 
deszcz. 

Podobnie jak i w innych miejscach 
eksplozji alomówych, lak i na Syberii 
nastąpiły zakłócenia w normalnym roz¬ 
woju roślin I zwierząt. Drzewa, które 
przeżyły wybuch, miały do czterech ra¬ 
zy większy obwód i do dwóch razy 
większą wysokość niż drzewa normal¬ 
ne. a na skórze bydła pojawiły się pę¬ 
cherze i plamy. Działo sj^ to w wyniku 
półtora raza większej niż zazwyczaj ra^ 
d90aktywności. Podczas poszukiwań na 


terenie wybuchu znaleziono kawałki 
zielonego szkilwa. Podobne szkliwo 
znaleziono po raz pierwszy w kraterze 
po wybuchu atomowym w Alamogordo. 

Poprzez porównanie powierzchni zni¬ 
szczonego terenu w tajdze i w Hlroszi 
ml© naukowcy radzieccy doszli do 
wniosku, że wybuch w dorzeczu Podka- 
mlenrłej Tunguskiej był 1500 razy sil¬ 
niejszy niż w Japonii. 

Dokonawszy analizy wybuchów jąd¬ 
rowych i wybuchu na Syberit Kazancew 
autorytatywnie stwierdził, że przyczyną 
zniszczenia tajgi była eksplozja,,, stat¬ 
ku kosmicznego wysłanego przez mie¬ 
szkańców Marsa, jitórzy dja lądowania 
postanowIJl wybrać tereny nie zamiesz¬ 
kane przez ludzi. Jednak lądowanie się 


nie udało, statek w^az z łaiJunf tfm' a't 
mowym eksplodował Przy hipote/jo Ir' 
utrzymywał się jeszcze w 19/7 r uwa 
zając ją za najbaroziei piawdnfłoiiobr^r) 
spośród osiemdz csięcpu mnycli M rma 
faniasiycznej treść oświadc/ema Kai 
zancews uważam* z iko nalc/y go *?ii 
finifywnle odrzucać ZbicżnnSci wybu 
chóv/ alomowych / katastrofą 
są doprawdy dość duże i wietco ziAtei 
nawiające. Niestoly nic wiem mc rm 
mat najnowszych badań mtojsca 
lozji Ale choć było to 80 lat temu. w^r 
to by sprawę tę jeszcze raz bardzo d€> 
HIadnie przeanalizować 

PIpIr eu9>i«fef 


Szanowny Panie Prezesie! 

Jak można łatwo zauważyć, w TOMIKU często są drukowane opisy budowy lu¬ 
net, ostatnio była leż porcja rad, zatytułowana: f^Co obserwować?”^ jednak, o Ile 
mi wiadomo^ nikt nie przysłał wjadomoścb JAK obserwować to niebo! A to jest 
chyba najważniejsze! Przesyłam Panu mój adykuf, przeznaczony dla niedoświad¬ 
czonych obserwatorów nleba^ oraz pozdrawiam Pana i całą redakcję. 

Joanna 

JAK OBSERWOWAĆ? 


K.izdy. kto cboć r^jz obaorwawai nie¬ 
bo. wie, co r^otFzobno do tego: 

hTijflnopis. d(unot):ti — koniecznie, a 
t:ik/f obrotpw,'! r.itba, czerwona 

mi*' zódallb iłii.ip k;ł ■? wentijfiir>lr> 

K-jivz‘,'ca — nryyAi^Hf c- .cśU to ws/yst- 
Ufj T«Mnny. O! Sł*rw/jf;,ł; rnoznFj p^^Jw^ł 
dz n ’ła r^alkijf'Ił n.i dworze uh w 

Sw'CJIiTi pOkOjU. .i!l' 

1 i,e/i.-li wycfMirlz mv nn bjtkori za.sirji 


ny za nami muszn być zasunięte, 
czej stracimy adaptacje oka: 

2 w swoim pokoju — światło zgaszo 
ne zasłony odfllrłnłęTo. jeśii jest ciepło 
— okno mOzn być otwartn rro całii azc 
rokosC 

3 w k.łzdyrit wypoOku nałoży wygodnie? 
ijsj.ińc, nse ł?slepiać sobie eczu uliczny- 
mt swiaiłami: obserwowana partię nie¬ 
ba należy dobrze widzieć i nie wolno 


przechylać głowy do lytu — powoduje 
to zmniejszenie ostrości wzroku! 

W brudnopisie trzeba zanotować 

— dzisiejszą datę 

— cel obserwacji {np. ..badanie meteo¬ 
rów roju Akwaryd") 

— początek i kontec obserwacji 

—■ stan nieba (czysto^ zachmur./(jri4.^ 
jasne na skuicK świateł ijEiczriycii 
gwiazdy, laza Księżyca i jcgo i>t?rozo 
nie na niebiej 

— siim obserwatora irześkł zmuczłiiry. 
senny Md.) 

— przerwy tup 2-5 m) 

— uwagi inp bardzo dużo rneumrowi 

Z doświadczenia radzę robić rysunki 
I mapki obserwowanego wycinka 
NnwOT ju^iEi Teraz nie wiemy, czy lu gro 
nuidkii gwiazd tani na lewo. (o Barar? 
fzy Prumu, fo po porównaniu 
rriepki z rysunkterił w atlasie nieba doj¬ 
dziemy do wniosku ze była to 2yfata. 
Uwaga; nie rnoznu. porównywać na¬ 


szej mapki z wszystkimi rysankamt w 
atlasie, bo dosTarczyrny sobie zoięcta 
na dziesięć yod/in Najpierw irzobri 
sprawdzić, jakica gwiazdozbiory si) wi 
doczne w tym okresie. ' tytko ich łyst/n 
ki porównywać z nasza mapką fja w 
ten spoiiOb zuobscrowaiem Iw,* i ł abę 
dzi:j^ Również z d{?swprj.dcz'oriia pmpo 
nnjf,' przupir^ywan^f- jwjtem z tiiodrłop- 
su do nowfj^io zr’''’,zvti? spocjaifłu* przł* 
W4dz' jinL'orA< na nti'>:i rwacju l ju-izt.Zf 
;ef1ri<i irzot*jJt ćwrf.zyć ' v w pif^ansu l-<fz 
tiii|pz*‘na mi l-*jrt(.*_ ul) tylko |>''ZV 
sw I ’ i‘ 1 'łła.byni'i ^z^TTP^iini^j UiUirk zi- 
tiy łii'r- z<tw.ł:i iTfi,-z [timtyi+rmi 

ter f Tp^rł 

-*o«Tina 


I T' /“'fg-ł^ijł opiut tli* lKXt'.l'.i 

Wre t* Ki* ikow?^k'ir«ji' m+lfr', 

nik,! .fcriłjiłonrii 
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Nie interesując się rormiaram* kłęsfcl, zlapaf Mietka, prrcłoiyl 
przez kolano i prał tok długo, aż rozbotafn go ręka Potem ro¬ 
zejrzał Bię — Mo następny. NBętępm mieh twsne we ktwi i 
kulawe nogi* a kto miał zdrowe, len dawno uciekł. Pan kierow- 
mk zrozymtał^ że ptusi odłożyć wymiar sprowiedJiwoŁci na 
później. Połypoł swoim okłem, które nazywał sokolim, po twa¬ 
rzach. po czym rzeki. 

-— Spotkamy stą w klasie. 

Każdy wiedział, co lo oznacza. 

_ Wiej _ doradzłla Paulina Jankowi. — Polem mu przej¬ 

dzie... 

— Wołę mieć to z głowy — odrzekł Janek ponuro. 

Chłopcy weszli do ubdtaćjL oby umyć twarze- Jeden z nich, 
którego nazywałi Białym ze względu na włosy, a który przy¬ 
szedł do klasy Młka tygodni temu, przepchnął się najbliżej 
umywatni, chociaż sam nie został ranny* Biały to dziwny chło¬ 
piec, któremu nic nie było wolno. Nie biegał, nie bil się t nie 
zjezdzal na hulajnodze. Teraz stał i przyglądał się Jankowi z 
zazdrością, 

— Chcesz, 10 powiem, zc ja zrobiłem karambol — zapropo* 
nowat. 

Janek przestał tłę myć. Nie odpowiedział, tak nierozsądna 
wydalą mu się propozycja. 

-- Chcesz, rozbiję sobie głowę,„ — proponował nadał Bia* 
ły, — Wtedy uwierzy.,. 


— Zjeżdżaj! — mruknął Roman przemywając czoło nad są¬ 
siednią umywaffilą, 

— Dlaczego nie chcesz ze mną rozmawiać? — krzyknął 
Biaty do Janka. — Dlaczego nie słuchasz?! 

— A Co ja robfę? — odrzekł Janek. 

— Cisza! — huknął Mlelek. — Trzeba się umówić, co mó¬ 
wić. 

— To przez ciebie! — zaatakował go Roman, — Zawsze 
wszystko jeat przez ciebie, 

— Bo mam inteligencję I pomysły! — odrzekł z dumą Mie¬ 
tek, — Rozumiesz to, kmiotku?! 

— Dlaczego mnie nie słuchacie?! — wrzeszczał Biały, — 
Czy ja Jestem gorszy?! 

— Twój ojciec jesL gorszy — na to Roman krótko. 

Zapadła cisza. Biały zrobił się jeszcze blelszy- 

— Nie jestem ojcem rzekł szeptem, — Ja Jestem ja... 

Dzwonek wywołał Ich na korytarz, 

uczniowie stali juz dcho I grzecznie pod drzwiami klasy, W 
oddatj ukazał się pan kierownik z dziennikiem pod pachą. 
Szedł spręzyicie, chociaż byt już dosyć stary. Liczył sobie z 
pewnością czterdzieści lat, ate nie było lego po nim widać. 
Włosy młat nadal czarne, bez siwego pasemka I takie zostaną 
mu do śmiercL bo to rodzinne. Zęby nad podziw białe, słuch 
jak u zająca, a zryw jak u najlepszego sprintera — i lo także 
byJo rodzinne. Wszyscy znali na pamięć dziedziczne wady i 
zalety kierownika, kierownik bowiem przyszedł na Zachód do 


miasteczka razem z pierwszymi osadntiLBrru t zdiązyi ludżfom 
wbić lo do głowy. 

Dołarł pod drzwi. Uczniowie czekali cichutko Pan Merowmk 
kazał otworzyć klasę, wszedł pierwszy, powąchał. Ale klasa 
była dobrze wywietrzona, nie mógł się włęc przyczepić do dy¬ 
żurnego. Polem wzrok kierownika zatrzymał się na tabtlcy^ wy¬ 
mytej do najgłębszej czerni. Dwa kawałki kredy lezaty rÓwotuL 
ko na półeczce. Gąbka była w sam raz wilgotna, droga w sami 
raz sucha, pan kierownik więc z weslchnfęnienn niezadowolę* 
nia pozwolił uczniom wejść do Masy. Weszli jak duchy, bez 
rozrnów i bez łupania. Ustawili się w swoich lewkach i czekołt. 
Dalszy ciąg był im wprawdzie znany z dtugiego doświadcze¬ 
nia, lecz zawsze, gdy przychodziło do bilansu, przelmoweł ich 
dreszcz. 

Pan kierownik ustawił się obok katedry I uważnie przyjrzał 
twarzom. Nazywał to odśwleżarilem pamłęci^ Polem zajął tlę 
dziennikiem ( tak zwaną absencją Kartkował ł kartkować a oni 
czekali z zapartym tchem, 

— Malesztyl — wywoła! kierownik. ^ Cztery opuuczone 

dni, Zwolnienie jest? -- 

Mateszły nic odpowiedział, tylko juz szedł w stronę katedry. 
Juz clę ktadl na pierwszej ławce. 

Pan kierownik popatrzy! na wypięty tyłek, 

— Ile dajemy za wagary? — zapylał klasę. 

— Po dwa za każdy dzień — odwnaanęła klasa, 

Cdn. 
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ADRES HItDAKCJI Ul MO*!iflrlQw- 
skn 5^,, JlKJ-Sól Wnnznwrt TfLFK 
fl13C58 

ADPPS OOOZIAt U ul Ry^oi^ 

40-11103 KdtfJwJcfj ftrtl SS-Sł-S?. TE 
tEX 03t5SfJ9) 

RrnAOUJE KOLEGIUM PadAhtor 
HAfizslny Stanlftłnw Bofowiocifi 
(fli 21-16^0L 7 (jy rati, łiiicr Fwa 
Drobiriik I Wanda Kotiyfccka lal 
Z?) r4flar£ rodakcfl Woj- 

doch Wr<iniQw^ki, 7 -cy sdkf rod 
Grażynii S7roędnr-f}ukDW:łkn I Lf 
cfia Wojciowikii (o( ?(J-:2i"43. Kło¬ 
sownicy dflaldw: Jcrrzy Di^brow^ki 
rdz nauki i techniki tol ?.©-r7 ?lł, 
Mafia Jaworska (dz azkolno-har- 
corski teł 2i-47-i>6}. tcjrn^a Mnci- 
szew^ka (dz kulturalno-Mlerackl 
tel. 56-77-21). Jan Orę^nlOrand (dję 
krajowy ml 26-56-1fl]j Zdzisław 
PrzybylowskI (dz. sporlowy tri 
21-9e’28), Barbara Skórska (dz 11- 
st6w ł łączności z czytnrnikemi 
t#l. 21-8T’13), Foloroportofzy tal. 
21-96-26. 

NIo zaindwionychi iwalofiałów ro- 
dakcja nia zwraca OqlciflZdftra 
przyjmuje RecTflkcja Wydawnictw 
Poradniczych 1 Reklamy, ftl Sla- 
nfiw Zjednoczonych 53. 04-026 

WarasBwa. lol 13-20-40 do 49 
wawn 403 Cena oglo^izcrt: 450 zl 
za 1 Cm^T 200 zl za jedno słowo w 
ogłe szant ach, drobnych. Wpłaty za 
ogłodeunia od osób fizycznych 
przyjmowane cii na konto: NBP 
XV OM Warszawa nr 
1153-201470-130-11 Za treść oflJo- 
szan redakcja nie odpowiada 
WYDAWCA BSW .^Prasa-KsJąz- 
ka-Ruch'\ Młodzieżowo Agencja 
Wydawnicza, Q4-02B Warszawa. 
al StanOw Zjednoczonych 53. To 
lerony: Dyroklor 10-41-22, Ozmi 
ProduKcjL Proaowej 10-60-21. In- 
rormacjl o warunkach I terminach 
prenumeraty udzioJaja wszystkie 
oddziały RSW „ Prasa-Kslfiż- 
ka-Buch" oraz uriĘdy pocztowo. 
Opracowanie grałiczne: 

Szarlota PawaF 
Opracowania techniczne: 

Sardara Zaiąc 
Korekta; 

Barbara Boguszewska 

Zakłady GralFczno 
^.□am Siown Polskiego' 
Zam. 2423/G/S0. U-B 
NnkJad 439<X)0 egz. 
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PAN MĄDRALA^ kładąc sią 
i spać po powrocie z olodzioh 
J nej wycieczki, inówi marząco 
do żony^ 

— Najiepioj byłoby nasta- 
i wJć budzik na pofutfze rano... 

^ * 

I PEWIEN OSZUST slafe 

I przód sądom. Sądzia pyiat 
I —■ Jaki jest zaw6d Oskar- 

I żonego? 

I — Jostem wynaFazcą... 

^ — A co ofikarżony wyna- 

ł tazt? 


j — Do dzisiaj joazcze ntc, 
I więc mam ogromne pote do 

i DODiRU... 










Ewa 


Nagie cała grupa znieruchomiała- Patrzyli w stronę lurtkL 
Przy furtce siata: Paulina. Pauiina miała Jedenaście łat, czarne 
włosy i czarne ociy, k(6re się nigdy nie uśmiechaty. Staja 
tam, a oni wiedzieli, że Paulina nie ppekroczy progu, 

Oslelni raz przestąpiła go cziery fata temu. Potem już nie 
chciała spojrzeć na żaden cudzy dom od środka,, z wyjątkiem 
domu dotki Rozału, ale 1 fam zaglądała bardzo rzadko 1 tylko 
na krótko, Janek obawia! się, że Paulina nigdy już nie wejdzie, 
Jak dawniej, do ich kuchnL Nie ■lądzie na niskim stołku w ką¬ 
cie, aby stamtąd dogadywać żsrtobliwJe wszystkim, a zwła¬ 
szcza Jankowi.,, Tamten piękny czas przeminął i może nfo 
wrócić, za dużo bowiem wierzyło się w życiu Psuliny... 

Cżekałi, Ucz ona nadal stała pod furtką, wlepiając w nich 
Jtwo^c oczysks, w których Janek dostrzegł wieJe niechęci. 


— Paulina! — krzyknął ojciec, — Nie bierz za męża kogoś 
kto nie rozumie, że do kobiety trzeba na kotonachi... 

— Nie ożenię elę nigdy! — odrzuciła Paulina z zaciekłoś¬ 
cią t po prostu odeszła, 

I 

Szkoła siała na pagórku. Pokój pana kierownika mieścił się 
na wprost podjazdu, Lak więc obie strony, i nauczyciele i ucz-^ 
niowle, mogli siebie nawzajem obserwować. 

Kiedy głowa pana kierownika mlg^a w oknie, znaczyło że 
pan kierownik ustawia awoje sokole oczy na najdalszą odleg¬ 
łość i za chwilę wypatrzy każdego [.wszystko. Wtedy ucznio* 
wJe schodzili podjazdem grzecznie, rozmawiając jak ludzie. 

Lecz zdarzało slę^ źe pan kierownik i Jego szybkonogJ woź¬ 
ny, który stale młal wszystkim za złe, nie byli obecni. Wtedy 
nastewata wielka wolność. Kto żyw wjeżdżaj lub zjeżdża! ro> 
werem na leb I szyję. Dudniły kółka na łożyskach, kulkowych' 
pod deskami hulajnóg. Wrzask unosił się nad podjazdem, a 
także zaklęcia ł Jęki, 

Dzisiaj był właśnie taki dzień wolności. 

Piąta A wysypała się na przerwę. Pięciu dosiadło natych¬ 
miast śwoJch rumaków, z których cztery od dawna nadawały 
Elę na złom. Zjeżdżali brzęcząc blotnikamL dzwonki szalały, 
dziewczynki pierzchały z krzykiem pod drzewa, asfalt dudnlL 
Janek mknął na swojej hulajnodze I nic by z tego nie wynikło, 
gdyby nie Mietek. Mietek nie potrafił przeżyć jednego dnia Jak 


innU Mknął wyginając się w lewo a deska w szalonym slalo¬ 
mie przelatywała obok pojazdów i ludzkich nóg. 

Dyżurny nauczyciel ukazał się na szczycie podjazdu i dare¬ 
mnie apelował o ciszę 1 rozsądek. 

Chude ciało Mietka wydawało się być z gumy, ale głos z żo- 
taza. Ryczał tym głosem; z drogi śledzie, bo król jedzte,,. Co 
zjechał w dÓI, Już był z powrotem na górze, Jakby go Jakaś 
nadprzyrodzona stla wycfągała na ntezauważatnym sznurku. 
Unosił się nad deską, a wszyscy z respektem robili mu czym 
prędzej miejsce. 

Janek, sunąc skromnie poboczem^ odczuwa! coś na kształt 
wielkiej rodzinnej dumy z powodu zręczności Mietka, ł to za¬ 
myślenie go zgubiło. Młotek akurat zamejtnąl z fasonom hulaj¬ 
nogą, nto zmieścił sJę, tupnął bokiem w deskę Janka. Trzasnę¬ 
ło drewno, kółka potoczyły się, każdo w Inną stronę, oni zaś 
pofcozlolkowatl w dół. Na drodzo był Roman, a więc I Romana 
zoarnęlo, Polem Już poszła lawina desek, kółek I duł, Mietek 
lurlając się, próbował ominąć drzewo. Nagle zatrzymał się z 
rozpędom na czyichś wletkićh bułach. Buty zatupaly w miej¬ 
scu, ale nie złapały równowagi i runęły razem z Mietkiem do 
rowu. Podnosząc się, Młotek stwierdził ze zgrozą, kio Jest Ich 
właścicielem. Wszyscy wokoło pojęli natychmiast* że dopiero 
teraz nastąpi wielka katastrola. 

Pan kierownik zerwał się błyskawicznie. Jakby nie miał stu 
osiemdziesięciu centymolrów wzroalu i równie słusznej wagi. 

Dokończenie na str, T 
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